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kor. Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
'O n a *  ^y j^k iem  dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
J^cztą 16 hal — Biura Redakcyi i Administraeyi 
Oiica Czarnieckiego 1. 12. -  Ekspedyeya miejscowa 

Ageneyi dzienników 8 t.  Sokołowskiego^ P asaż  
-htUsmanna 1. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Grazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i  wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; w» 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZJJŚĆ URZĘDOWA

P. M inister handlu nadał starszem u 
bontrolorowi poczty we Lwowie, W ilhelm o­
wi M a k u s c h o w i ,  posadę starszego za­
rządcy pocztowego w Stryju.

P. N am iestnik zam ianował koncypistów 
N am iestnictw a: Dr. Zdzisława J ę d r z e j o ­
wi  cza ,  dr. Tadeusza Ż e b r a c k i e g o ,  dr. 
Łucyana Z a w i s t o w s k i e g o ,  W ładysław a 
M i ę s o w i c z a ,  W ładysław a hr. S k a r b k a ,  
W łodzimierza H e n d r i c b a ,  Romana B a l ­
kę,  Juliusza F r i e d r i c h a ,  dr. H enryka 
S - t u b e n v o l l a  i dr. Dyonizego Wczele P o ­
g o r z e l s k i e g o ,  kom isarzam i powiatowymi.

P. N am iestnik zam ianował p rak tykan­
tów konceptow ych c. k. N am iestnictw a, S ta­
nisław a D o r o ż y ń s k i e g o  w R ohatynie i 
W ładysław a Ż a c z k a  w Brzesku, koncypi- 
stam i N am iestnictw a.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów po­
zwoliła na  wzajemną zamianę miejsc służbo­
wych, oficyałowi pocztowemu Ryszardowi 
S e i f e r t  o w i  we Lwowie i asystentow i po­
cztowemu Józefowi S e n i s s o n o w i  w K ra­
kowie.

CZĘŚĆ IIEURZĘLOWA
Lw ów , 23 listopada. 

(Reformy macedońskie).
(L ) Podaliśm y wczoraj zwięzłe s tre ­

szczenie oficyalnego spraw ozdania ze stanu 
reform  w M acedonii. Dokument to jednak  
pierwszorzędnej wagi politycznej i dlatego 
powtarzam y go tu  w obszerniejszym za­
rysie.

P rogram  mlirzstegski wprowadzono w 
życie z d. 1 stycznia b. r. przez w ysłanie 
cyw ilnych agentów A ustro-W ęgier i Rossyi 
dla nadzoru akcyi reform  i przez w ciągnię­
cie do reorganizacyi żandarm eryi m acedoń­
skiej oficerów mocarstw.

Działalność cyw ilnych agentów w po­
rozum ieniu z generalnym  inspektorem  Hus- 
seinem  Hilmim baszą w ydała pom yślne prak­
tyczne rezultaty, przekonała przedewszyst- 
kiem  mieszkańców, że m ocarstwa przez swą 
kontrolę dążą do polepszenia ich bytu. Lu­
dność zwraca, się też bardzo chętnie do cy­
w ilnych agentów. W pierwszern zaraz pół­
roczu przedłożono im niem niej, jak 600 próśb 
i rek lam ac ji. Jakkolw iek zaś nie wszystkim 
prośbom można było uczynić zadość, u trw a­
liło się wśród ludności przekonanie, iż znaj­
dzie ona u cywilnych agentów zawsze opie­
kę i że powrót dawnych, ubolewania go­
dnych stosunków jes t niemożliwy.

Ogólne położenie kraju  uległo pomyśl 
nej zmianie. W łościanie z widocznym za­
pałem pow racają do pozostawionej odło­
giem  pracy, a handel rozw inął się, wedle 
opinii salonickich komisyonerów, silniej niż 
kiedykolwiek.

Ze zbiegów powróciło po koniec lipca 
do trzech m acedońskich wilajetów ogółem

6.000 osób, a powrót coraz nowych partyj 
wróży, iż liczba ta  znacznie jeszcze urośnie.

Niemniej jednak  dziełu transform acyi 
stosunków m acedońskich staje na  drodze i 
dziś jeszcze bardzo wiele przeszkód. W  rzą­
dowych kołach tureckich ciągle jeszcze ob­
jaw ia się dążność upraw iania i nadal nadu­
żyć daw niej, praktykow anych w adm inistra- 
cyi, a propaganda rewolucyjna, nienaw iść 
wzajemna różnych żywiołów chrześciariskich, 
wreszcie samo położenie finansow e u tru d n ia ­
ją  zbawienną akcyę.

K om itety rew olucyjne dążą do obale­
nia władzy tureckiej i dla tego u trudniają  
w ykonanie uchw ał m iirzstegskich. Stosunki 
wyznaniowe i narodowościowe nic nie u tra ­
ciły ze swej surowości i sta ją  się przyczyną 
nieustannych gwałtów. W reszcie co do finan ­
sowego położenia — to dążeniem jes t takie 
przynajm niej uregulow anie wpływów, by w y­
starczały one na płacę urzędników i żołd 
wojska. Należy także zabezpieczyć dosta te­
czne fundusze na  odnowę zburzonych sadyb. 
G eneralny inspektor ma do rozporządzenia 
na ten  cel tylko 85.000 ft. szterl., — ale 
to suma nazbyt szczupła, by mogła w y sta r­
czyć. Dla tego też cywilni agenci, naocznie 
przekonawszy się o stanie rzeczy, w ygoto­
wali stosowny projekt, w którym  obmyślono 
również sposób pokrycia wydatków na od­
budowę. W kilku m iejscach rozpoczęła się 
już ona na podstaw ach przez ów projekt po­
danych.

Sprawy krajowe.
(Publiczne biura pośrednictwa pracy).

Wydział krajowy rozesłał do Repre­
zentacyj powiatowych okólnik „o publicznych 
Biurach pośrednictwa pracy", na  podstawie

ustaw y sankcyonowanej d. 16 marca, a wpro 
wadzonej w życie z d. 1 czerwca b. r.

Ustaw a otw iera dla Reprezentacyj po­
w iatowych obszerne a nowe pole działania 
przezjorganizacyę targu pracy; ujęcie go w kar­
by konieczne zarówno ze względów dobra po­
wszechnego, jak  in teresow anych jednostek; 
zwalczanie wyzysku ze strony  koncesyono- 
wanych i pokątnych pośredników ; regulo­
wanie podaży i popytu pracy, a przytem  
zaopiekowanie się zarobkową em igracyą, za­
pewnienie tym, którzy poza krajem  szukać 
muszą pracy, pomocy opartej na znajomo­
ści zagranicznych stosunków praw nych i 
ekonomicznych.

Do spełnienia tych zadań powołuje u- 
stawa w pierwszym rzędzie R eprezentacje  
powiatowe, a przeto i ziszczenie nadziei, 
przywiązywanych przez Sejm i ogół do po­
myślnego rozwiązania zadań, w niej zakre­
ślonych, zależeć będzie w pierwszym  rzędzie 
od w spółdziałania Reprezentacyj powiato­
wych, od ich gotowości do tego współdzia­
łan ia  i ofiarności na rzecz tej sprawy.

Zwraca się tedy W ydział krajowy do 
W ydziałów powiatowych z wezwaniem do 
zajęcia się spraw ą organizacyi publicznych 
Biur pracy w powiatach.

W  myśl ustaw y i ściśle na niej opar­
tego sta tu tu  wzorowego, pośrednictw o pu­
blicznych Biur pracy ma być powszechne, 
dobrowolne, bezstronne i dla pracujących 
bezpłatne, to znaczy, że musi objąć wszech­
stronnie wszystkie działy pracy, że nikogo 
nie może zmuszać do korzystania z usług 
Biura i że nie śmie kierować się w zględa­
mi ubocznymi, lecz kwalifikacyą, a przy ró­
w nych kwalifikacyach pierwszeństwem  zgło­
szenia się o pracę. Opłaty pobierać się ma 
jedynie od pracodawców i to możliwie n i­
skie, bo tylko niskośó tych opłat obok wy­
żej wymienionych warunków zdoła publi­
cznemu pośrednictw u zapewnić powszechną
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Nt POLUCHWAŁY,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z czasów króla Jana Sobieskiego
przez

JCenryka Si enki ewi cza .

CZĘŚĆ PIERW SZA .

(Ciąg dalszy).

IX .
Nie przewidzieli jednakże przyjaciele 

Jacka, że lis t księdza będzie pod pewnym 
względem na rękę panu Gedeonowi Pągow- 
skiemu i posłuży jego domowej polityce.

Nie przyjął on go w praw dzie bez gnie­
wu. Jacek, który był mu dotąd tylko prze­
szkodą, s ta ł się odtąd, chociaż nie był au­
torem  listu, przedmiotem nienaw iści. N iena­
wiść owa rozkw itła w zawziętem, starem  
sercu jak  zatruty kwiat, jednakże przem y­
ślny rozum postanow ił skorzystać z księżej 
odpowiedzi.

Poham ow ał więc p an  Gedeon wściekły 
gniew , przybrał tw arz w wyraz pogardliwej 
litości i udał się z listem  do panny Sieniń- 
skiej.

— Za twoje myto, jeszcze cię wybito — 
rzekł. — Jam  tego czynić n ie  chciał, bom 
człowiek doświadczony i znający ludzi, ale

jak  zaczęłaś składać ręce a prawić, że mu 
się krzyw da stała, żem był za ostry i że ty 
byłaś zbyt ostra, że lepiej, by w gniew ie 
nie odjeżdżał, takem u s tą p ił : posłałem  za­
siłek w pieniądzach, posłałem  konia, po­
słałem  polityczny l is t ;  m yślałem , że przyje- 
dzie, pokłoni się, podziękuje, pożegna się, 
jak  przystało tem u, kto tyle czasu pod tym 
dachem  spędził — a tym czasem  patrz, jaką  
mi przysłano odpowiedź!

To rzekłszy, w yciągnął z za pasa list 
księdza i podał go panience.

Ona zaczęła czytać i w net ciemne jej 
brwi ściągnęły się gniew nie, ale gdy doszła 
do tego m iejsca, w którem  ksiądz mówił, iż 
pan Pągowski chciał upokorzyć Jacka dzięki 
„cudzym podszeptom" — zadrżały je j ręce i 
twarz oblała się przelotnym  szkarłatnym  ru ­
mieńcem, a potem zbladła, jak  płótno, i tak 
pozostała.

Lecz pan G edeon, lubo zważał na 
wszystko, udał, że tego nie zauważył.

— N iech im tam  Bóg przebaczy to, 
co mi ad personam  wypisują, — ozwał się 
po chwili milczenia — bo On jeden  wie, czy 
Pągowscy tak wiele gorsi od Taczewskich, 
o których znakomitości więcej ludzie bają 
niż prawda. Czego jednak  nie mogę im da­
rować, to tego, że tobie, niebogo moja, za 
twoje szczerze anielskie serce, taką się od­
p łacają  niewdzięcznością.

— To nie pan Jacek odpisyw ał, jeno 
ksiądz W oynowski — odpowiedziała panna 
Sienińska, chw ytając jakby za ostatn ią  de­
skę ratunku.

N a to w estchnął stary  szlachcic i za­
p y ta ł:

— W ierzysz ty, dziewczyno, że cię ko­
cham ?

— W ierzę — odrzekła, pochylając się 
i całując jego* rękę.

A  on z w ielką tkliwością począł ją  g ła ­
skać po jasnej główce.

— Chociaż wierzysz, — m ów ił — a le i  
tak nie wiesz, jak bardzo. Tyś cała moja po­
ciecha. Rzadko ja  sobie na  takie słowa po­
zwalam i rzadko wypowiadam, co czuje serce, 
bo mam w niem  daw ną boleść zamkniętą. 
Ale to powinnaś rozumieć, że ja  mam cie­
bie jedną na  świecie. Nie frasunku i zm ar­
tw ienia a tern bardziej bolu, jeno radości i 
szczęścia chciałbym  ci w każdej godzinie ży­
cia przymnożyć. Nie chcę wypytywać, co 
tam poczęło w twojem sercu kiełkować, ale 
ci powiem tak : czy to był, jako mniemam, 
siestrzany czysto afekt, czy co więcej, —  nie­
godzien tego ów m łodzian, który za naszą 
szczerą amicycyę niewdzięcznością nas n a ­
karm ił. Moja Anulko, toż byś sama siebie 
zwodziła, gdybyś m niem ała, że to bez w ie­
dzy Taczewskiego ksiądz tak odpisał. We 
dwóch oni układali odpowiedź i wiesz, dla­
czego odpowiedzieli tak h ard o ?  Bo, jakem  
słyszał, Taczewski od tego tam  O rm ianina 
z Jed link i pieniędzy dostał. Ot, czego mu 
było trzeba, a gdy to ma, o nic i o nikogo 
więcej nie dba. T aka jest praw da — i ty  sa­
ma w duszy musisz przyznać, że inaczej my­
śleć to byłoby dobrowolnie się oszukiwać.

—  P rzy zn a ję— szepnęła panienka.
P an  Gedeon zam yślił się przez chwilę,

jakby się nad czemś zastanaw iał, poczem 
rzek ł:

— N ie ! Pow iadają, że to nałóg s ta r­
szych ludzi cnw alić daw ne, a przyganiać

nowszym czasom. Ale n i e ! To nie nałóg !... 
Psu je się świat, psują ludzie i za moich 
czasów niktby jak  Taczewski n ie  postąpił. 
Bo wiesz, jak i jest tego wszystkiego p ierw ­
szy początek? To ten nocleg na  drzewie, 
który pana kaw alera na pośmiewisko ludzkie 
naraził.... Spieszyć niby komuś z pomocą, a 
samemu włazić ze strachu  na drzewo — to 
się może przytrafić, ale lepiej się w takim  
razie nie chw alić, bo że to rzecz śmieszna, 
to śmieszna. Ja  przecie Bukojem skich, ani 
Cypryanowicza za żadnych bohaterów  n ie  po­
daję : pijacy są, zaw alidrogi i kostery — 
w ie m ! W ięcej im też pono o wilcze niż o 
nasze skóry chodziło. Ale w Taczewskim 
taka się gnieździ invidia, że już im  i tej m i­
mowolnej pomocy nie mógł darować. Stąd 
wyrósł ten pojedynek. Niechże mnie Bóg 
sądzi, czym nie m iał słuszności się gniewać. 
H a! pogodzili się potem, bo widać kaw aler 
zrozumiał, że u Cypryanowiczów m ożna pie­
niędzy dostać, więc wolał złość ku nam  
zwrócić. Pycha, złość, chciwość i niewdzięcz­
n o ść—■ oto, co się w nim  pokazało. I  n ic  w ię­
cej ! Mnie pokrzywdził — Bóg z n im ! ale za 
co ciebie, mój kw iatuszku? Całe la ta  sąsiedz­
twa, całe la ta  gościny, codz enne byw anie!... 
Cygan się w takich kondycyach przywiąże, 
jaskółka do strzechy przywyknie, bocian się 
do gniazda nałoży, a on plunął na  nasz dom, 
jak  tylko grosz orm iański w kalecie poczuł.... 
N ie! n ie ! tak by za moich czasów n ik t nie 
postąp ił!

(C iąg dalszy nastąp i).



wziętość i zdobyć dlań niezbędne dla powo­
dzenia zaufanie sfer interesow anych.

In tencyą Sejmu i ustawy je s t, aby nie 
wywierać z góry przymusu naw et w tym  
kierunku, gdzie m ają powstać B iura pracy, 
lecz pozostawić ocenienie potrzeby takiego 
Biura w pierwszym rzędzie czynnikom m iej­
scowym, w drugim  rzędzie dopiero W ydzia­
łowi krajowemu.

Jeżeli pew na Bada powiatowa uzna po­
trzebę i uchwali założenie w swoim po­
wiecie sam oistnego B iura pośrednictw a p ra­
cy, natenczas zaraz na tern samem posie­
dzeniu w inna uchw alić sta tu t B iura (§ 8 
ustaw y). By spraw ę ułatw ić, podaje Wydz. 
krajowy wzorowy statut, k tóry już uzyskał 
aprobatę e. k. N am iestnictw a. Obejmuje on 
tylko najkonieczniejsze postanow ienia. Inne  
przepisy praktyczniej je s t pomieścić w in- 
strukcyi służbowej, k tórą  wyda W ydział 
krajowy, a to dlatego, że zm iana statutu 
uciążliwą je s t pod względem formalnym, na­
tom iast instrukcya służbowa zm ienioną być 
może z łatw ością w m iarę, jak  doświadcze­
nia, poczynione w praktyce, tego wymagać 
będą.

Koszta utrzym ania takiego Biura po­
średnictw a zawisłe będą oczywiście od sto­
sunków lokalnych. Pewna część ich  zwróci 
się z prowizyj, w płaconych przez pracodaw ­
ców. Ale wysokość dochodu z tego ty tu łu  
także nie da się z góry naw et w przybliże­
niu  oznaczyć, wykaże to dopiero praktyka 
la t najbliższych, — na pierwszy zatem rok 
należy prelim inować pełne koszta.

W staw ienie w budżet funduszu powia­
towego na  r. 1905 w ydatku na  utrzym anie 
B iura pośrednictw a pracy jest koniecznem 
następstw em  uchw alenia założenia tego Biu­
ra. Dalej należy w uchwale Rady pow iato­
wej określić te rm in  otw arcia Biura. Co do 
tego wyraża W ydział krajowy zapatryw anie 
i życzenie, że w powiatach, k tóre obecnie 
uchw alą założenie B iura pracy, otwarcie je ­
go nastąp i z dniem  1 stycznia 1905 r.

Uchwalony sta tu t należy w każdym ra ­
zie, t. j. także w w ypadku przyjęcia statu tu  
wzorowego bez zmiany, przesłać zaraz c. k. 
N am iestnictw u w B egzem plarzach z prośbą 
o zatw ierdzenie, W ydziałowi krajowem u zaś 
w jednym  egzemplarzu wówczas, gdy będzie 
uchw alony sta tu t odmiennej treści. Gdy­
by zaś B ada powiatowa uznała po dokła- 
daem  rozważeniu stosunków miejscowych, 
że niem a dostatecznych warunków dla roz­
woju sam oistnego B iura pracy w powiecie, 
natenczas pow inna wziąć pod rozwagę ustęp 
drugi § B ustawy, k tóry  przewiduje możność 
założenia wspólnego Biura dla dwóch lub 
więcej sąsiadujących z sobą powiatów. Pożą­
dane je s t na tu ra ln ie  powzięcie uchw ały wa­
runkowej, czy na wypadek nie dojścia do 
skutku B iura wspólnego, B ada powiatowa 
życzy sobie założenia powiatowego B iura u 
siebie, czy też nie. Jeżeli wreszcie pewna Ba­
da powiatowa uchwali, że nie uznaje potrze­
by utworzenia publicznego Biura pośredni­
ctw a pracy w swoim powiecie i to ani s a ­
m oistnego, ani wspólnego z powiatam i są­
siednim i, natenczas W ydział krajow y będzie 
m iał obowiązek wziąć pod rozwagę motywy,
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DUSZA W ROZKWICIE.

(Z francuskiego).

XX.
(Ciąg dalszy).

O dziewiątej, N ina czuła się jeszcze 
bardziej zg n ęb io n a ; pan de Saverne m usiał 
już otrzymać je j bilecik. Od tej chw ili była 
w ciągłym  niepokoju. Za każdym razem, 
gdy jakie drzwi się otw ierały, m yślała, że 
ukaże się wuj M ichała i ciało jej drżało od 
stóp do "głowy. Ju lian  konno pojechał do 
Saint Am and i o dziesiątej był już z po­
wrotem . N ina nie śm iała o nic go pytać. 
A jednak, tak by chciała wiedzieć, co mu 
w willi powiedziano ! Ozy pan de Saverne 
był w dom u? Co za gratka, jeżeli znajdował 
się w Paryżu, lub w O ise ! M iałaby kilka 
dni darowanych.

W południe, piękny A rm and jeszcze 
się n ie  pokazał. Nerw y N iny znajdow ały się 
w okrutnem  naprężeniu. Nie mogła nic jeść. 
Im  było bliżej, tem straszniejszą wydawała 
je j się rozmowa, k tóra ją  czekała z panem  
de Saverne. Co mu pow iedzieć? Jak  się za­
chować ? Czy m iała śmiać się, czy płakać, 
pozostać zimną, czy udawać czułą ? N ie ! 
udawanie miłości w stręt w niej budziło ; po­
wie całą praw dę m ilionerow i: „Panie, ja  
pana n ie  kocham  i nigdy kochać nie będę; 
ale potrzebujem y pana oboje z ojcem, bierz

podane przez Badę powiatową i zastanowić 
się, czy nie zachodzi przewidziany w usta­
wie wypadek, w którym  W ydział krajowy 
będzie m usiał „uznać potrzebę założenia 
B iura“.

Term in dla powzięcia stosow nych u- 
chw ał wyznacza W ydział krajowy Reprezen- 
tacyom powiatowym do dnia 1 grudnia  b. r.

Bada Państwa.
(Uzupełnienie sprawozdania z  posiedzenia Izby  

posłów R a d y  państw a  z  dnia  22 hm.).

W iedeń, 23 listopada. P an  M inister 
oświaty dr. H a r t e l ,  zabrawszy głos na 
wczorajszem posiedzeniu, b ron ił rozporzą­
dzeń Rządu, stanow iących przedm iot dysku- 
syi i odpierał ataki skierow ane przeciwko 
Rządowi. P an  M inister oświadczył, iż za 
wszystkie te zarządzenia przyjm uje pełną 
odpowiedzialność. Mówca spodziewa się, że 
parlam ent chętnie usłyszy nietylko mowy, 
pełne tem peram entu, ale także przedstaw ie­
nie faktów, oparte na  dokum entach.

N astępnie om aw iał P an  M inister ob­
szernie h istoryę utw orzenia w y d z i a ł u  
w ł o s k i e g o  w l n s b r u c k u .  Rząd są­
dził, że prowizoryczne utw orzenie tego w y­
działu będzie najlepszem  wyjściem, a nie 
mógł przewidzieć, że agitacya pójdzie tak 
daleko, iż W łosi pojawią się na polu walki 
z rew olw eram i i że z drugiej strony, te 
czynniki w Insbrucku, które były  pow ołane 
do utrzym ania spokoju i porządku w ten 
sposób podniecą um ysły. (Żywe oklaski na 
prawicy).

Dalej om awiał dr. H artel ruchy studen­
tów na  U niw ersytetach austryackich i pod­
niósł, iż ruchy te  są specyficznem, austrya- 
ckiem zjawiskiem. Tego zjawiska nie widać 
na żadnym  U niw ersytecie w Niemczech. — 
Przy każdej sposobności studenci burzą się 
i objawiają swe niezadowolenie, jeżeli to 
lub owo n ie  stan ie  się podług ich myśli. — 
W iadomo wprawdzie, że n ie  trzeba tego, co 
uchw alają studenci, brać zbyt seryo i że to 
nie studenci podnoszą ową wrzawę i wznie­
cają ag itacyę; im puls wychodzi z poza ich 
obrębu. N ależy atoli studentów  ostrzedz 
przed tego rodzaju postępow aniem , bardzo 
dla n ich  niebezpiecznem i chronić ich przed 
złymi doradcam i.

Z kolei polemizował mówca z wywo­
dami posła E rlera, co do jego zażalenia z 
powodu pisma rek tora  U niw ersytetu  w iedeń­
skiego, który w ytknął E rlerow i to, iż pod­
czas dem onstracyj studenckich na U niw er­
sytecie wiedeńskim  pojaw ił się w auli uni­
w ersyteckiej.

Pan M inister oświadczył, iż w zupeł­
ności pochw ala postępow anie rektora, który 
wysoko dzierży godność U niw ersytetu  w ie­
deńskiego. (Żywe oklaski).

A gitacya w sprawie insbruckiej z obu 
stron była bardzo gw ałtow nie prowadzona, 
a k tóra z tych stron  wyszła z większem po­
wodzeniem, na to mówca nie chce odpo-

mnie więc pan  za żonę, jeżeli ci się tak po­
doba11. Oto były słowa, które je j godność 
nakazyw ała powiedzieć.

— Tak powiem — obiecała sobie. 
M niejsza o to, jeżeli się rozgniewa. Nio mo­
gę nic więcej zrobić.

Skoro tylko sobie to postanow iła, spie­
szno jej było swój plan wykonać, spieszno 
jej było zobaczyć się ze swoim przyszłym  
m ałżonkiem . D la czego natychm iast nie przy­
b y ł?  Ozy może teraz będzie wym agał, aby 
go prosić ?

Chodziła po pokoju wzdłuż i wszerz, 
podniecona, mówiąc coś do siebie półgło­
sem.

O drugiej po południu zastukano do jej 
drzwi. Serce je j podskoczyło w łonie.

—  Może to on ? pom yślała blednąc.
Podeszła ku drzwiom odważnie.
— Proszę wejść!
A nna się ukazała, wręczając jej list.
N ina spojrzała na kopertę i poznała 

pismo M ichała.
W estchnęła w tedy z ulgą i ja sn y  pro­

mień pojaw ił się w sm utnych je j oczach.
• — To M ic h a ł! m ówiła sobie —  mój 

dobry M ichał! jeszcze o m nie nie zap o m n ia ł!
Ręce jej z niecierpliw ością rozryw ały 

kopertę. Czytała co następu je:
„Dotrzym uję obietnicy, droga Nino i 

przesyłam  ci trochę wiadomości o sobie, po­
nieważ dotychczas mi tego n ie  zabroniłaś. 
Otrzymałem twój list z 7 października i l i­
stek dębowy, k tóry  on zawierał. Biedny sta­
ry  d ą b ! Zginął nieborak i zakochani już nie 
znajdą schronienia w jego w n ę trz u ! Czy 
mam ci się przyznać ? Bardzo mnie to cie­
szy. Ciężko by mi było pomyśleć sobie, że 
pewnego dnia w deszcz, a naw et w pogodę, 
zaprowadziłabyś tam  i n n e g o ,  n ieuchron­
nego, swego wybawiciela, k tóry  może będzie 
przy tobie, gdy ten lis t dojdzie do rąk

wiadać. (W esołość). Mówca prosi Izbę, aby 
nie czyniła trudności ostatecznem u załatw ie­
niu spraw y i przystąpiła do rozpatrzenia i 
nchw alenia przedłożenia rządowego w spra­
wie założenia sam oistnego U niw ersytetu w ło­
skiego w Roveredo. Co się tyczy miejsca, 
w którem  ma być U niw ersytet założony, to 
przedłożenie rządowe wcale nie je s t w tej 
spraw ie ostatniem  słowem, gdyż Rząd pozosta­
wia decyzyę Izbie.

N astępnie dr. H arte l omawiał spraw ę 
r ó w n o l e g ł y c h  k l a s  p o l s k i c h  i c z e ­
s k i c h  w niem ieckich sem inaryach nauczy­
cielskich w Cieszynie i Opawie i powołał 
się na rozmaite ustępy z mowy członka szlą- 
skiego W ydziału krajowego Pohla, z k tó­
rych wynika, iż Pohl sam uznał potrzebę 
założenia słow iańskich sem inaryów nauczy­
cielskich na Szląsku. Jak  wiadomo, Niemcy 
na Szląsku tworzą tylko część ludności, choć 
prawda, że bardzo znaczną. Szląsk liczy
296.000 Niemców, 220.000 Polaków i 146.000 
Czechów. Szkół niem ieckich ma 260, pol­
skich 149, czeskich 116, niemiecko-czeskich 
BB i niem iecko-polskich 17. Liczba klas w 
szkołach ludowych czeskich i niemiecko- 
czeskich, oraz w polskich i niemiecko-pol­
skich wynosi po 300. Nauczycieli na Szlą­
sku kształciły  tylko niem ieckie sem inarya 
nauczycielskie w Cieszynie i Opawie; dawał 
się więc uczuwać brak sem inaryów dla n au ­
czycieli polskich i czeskich i nie było takich  
ukwalifikowanych nauczycieli. Z tego powo­
da musiano brać ich z Galicyi lub Moraw. 
Ci jednak  nauczyciele często nie w ładali do­
statecznie językiem  niemieckim. Potrzeba se­
m inaryów  nauczycielsk ich : polskiego i cze­
skiego dawała się dotkliwie odczuwać. 
Mówca przedstaw iał opłakany stan  szkół 
ludowych na Szląsku, wywołany brakiem  u- 
kwalifikowanych nauczycieli słow iańskich. 
N astępnie zaś polemizował z wywodami p. 
Demla, przyczem przypom niał, że na pod­
stawie porozumienia, zawartego między P o h ­
lem  a ś, p. ks. Świeżym, miano brakowi nau­
czycieli w ten sposób zaradzić, że w sem i­
naryach  w Cieszynie i Opawie część przed­
miotów m iała być w ykładaną po polsku, al­
bo po czesku. Rząd uważał sposób ten  za 
m niej odpowiedni, a przystąpiw szy do zało­
żenia klas rów noległych, m iał na oku tylko 
uczynienie zadość potrzebie. Ze strony pol­
skiej i czeskiej w płynęły w ostatnich cza­
sach podania o zezwolenie na  otwarcie p ry ­
w atnych sem inaryów nauczycielskich. Poda­
nia te, na podstaw ie istn iejących ustaw , mu­
siały być załatwione. (Potakiw ania na praw i­
cy). Rząd więc uważał za jedyne wyjście tę 
drogę, k tórą obrał.

Dalej wykazywał P. M inister, że o u- 
trakw izacyi sem inaryów  niem ieckich w Cie­
szynie i Opawie wcale nie może być mowy, a 
o pogłębieniu nauki języka niemieckiego w 
klasach rów noległych postarano się w ten 
sposób, że nauka h isto ry i w ykładana będzie 
po niem iecku. Prócz tego postarano się o 
założenie polskiej i czeskiej szkoły ćwiczeń 
w sem inaryach, przez co autonom iczny roz­
wój klas rów noległych je s t umożliwiony. 
Mówca sądzi, że niem a wcale n iebezpie­
czeństwa slawizacyi sem inaryów nauczyciel-

twoich. B łogosławię w icher, który w yrw ał z 
korzeniem  tego kochanego inwalidę.

„Nie odpowiedziałem na twój list, m il­
czałem na twoje błagania. Wrócić do Mont- 
b e rth ie r?  Nie, Nino. Obiecałem sobie, że 
n ie wrócę dopiero aż w tedy, gdy będę m iał 
wszystko co tobie do szczęścia potrzeba, ale 
gdyby naw et nadszedł kiedy ten piękny czas, 
wiem dobrze, iż byłoby za późno. Zresztą, 
gdybym był naw et chciał wyjechać w tym  
czasie, nie byłbym  mógł: byłem  cierpiący, 
m iałem  silny katar — mgły z nad  Tamizy 
czuły się w obowiązku powitać na swój spo­
sób moje piersi — i utrzym ywano nawet, 
że m iałem  gorączkę. Czego jestem  pewny, 
to, że nie mógł bym dziś sprostać panu de 
Saverne przy grze w kręgle! Ale bądź spo­
kojna, jestem  na drodze do wyzdrowienia 
i jeżeli zdołam napisać dziś długi list do 
c ieb ie , będę zupełnie zdrów do wieczora, 
droga moja N ino, bo tw oja delikatna tw a­
rzyczka, twoje w łosy barwy dojrzałego zboża 
i szaro błękitne oczy, wszystko to uw ydatnia 
się przedem ną, gdy kreślę te słowa do cie­
bie, a to je s t najlepsze lekarstw o dla m nie, 
mieć tw oją postać przed oczami.

„W inszuję sobie, moja ukochana, żem 
ciebie pozostawił we F rancyi. Co by się z 
tobą tutaj działo? Obawiałem się wielu k ło­
potów, wiele biedy różnego rodzaju,'4 a prze­
cież rzeczywistość przeszła o wiele moje do­
m ysły. Och! — moja m ała kasztelanko o 
delikatnych  rączkach, która zasiadasz do 
obiadu z szampanem, w wieczorowej tualecie 
z pierwszego paryskiego m agazynu, w ol­
brzym ich kom natach um eblowanych jak  apar- 
tam enta królewskie, jakżebyś w yglądała w 
pokoiku nieogrzanym , obok męża, który ka­
szle, siedząc w w ytartem  bobrowem futerku, 
ostatniej pozostałości daw nych zbytków ? — 
Daruj mi droga Nino, że się tak bez żadnych 
skrupułów  odzieram z poezyi, chciałem  ci 
tylko dać m ałą próbkę życia, które sobie

skich i ma to przekonanie, że Rząd przj 
stąp ił do założenia tych  klas równoległycl 
w uznaniu rzeczywistych potrzeb a nie zamit 
rzał wcale działać w in teresie jednej nar< 
dowości przeciw drugiej. Jeżeli Rząd pom; 
lił się, to pozostaje jeszcze droga porozi 
m ienia między interesow anem i w tej sprs 
wie narodowościam i i Rząd ma nadzieję, : 
obie strony kwestyę tę spokojnie rozważt 
aż znajdzie się zadowalające dla w szystkie 
wyjście.

P. Prezydent M inistrów  dr. K o e r  b e 
zabrawszy następnie głos, pow iedział: W" o 
bec oświadczenia posła E rle ra , jakoby Ne 
m iestnik Tyrolu nie zawiadomił burm istrz 
Insbrucku o tem, że możliwem jest, iż sti 
denci w łoscy będą zaopatrzeni w broń, stwier 
dzam w im ieniu praw dy, że w sprawozd? 
niu, k tó re  otrzym ałem  od N am iestnika Ty 
rolu jeszcze dnia 29 października, a wię 
przed wybuchem  ekscesów, doniósł mi on 
że burm istrza o tem  zawiadomił. (Głosy 
S łuchajcie!). N am iestn ik  zresztą fakt te: 
jeszcze raz ponownie potw ierdził. Na wywo 
dy, dotyczące mej osoby, nic nie odpowiem 
(Huczne oklaski).

O parlam entarnej sytuacyi podaje M on  
tagspresse następujące informacye: Sobotni? 
konfereneya „komisyi czterech11, jako repre- 
zentacyi stronnictw  niem ieckich z P. Prezy­
dentem  M inistrów  dr. Koerberem m iała ściśle 
poufny charakter, nie zasługują więc na 
wiarę doniesienia pew nych pism  o jej prze­
biegu. Komisya złoży wprost sprawozdanie 
komitetowi wykonawczemu niem ieckich stron­
nictw , a w m iarę w yjaśniania się sytuacyi 
będą urządzone nowe konfereneye pomiędzy 
stronnictw am i i Rządem w spraw ie ustale­
nia program u prac. W kołach parlam entar­
nych dom agają się wzięcia pod obrady jak  
najrychlej — po załatw ieniu ustaw  zapomo­
gowych i prowizoryum budżetowego — sp ra­
wy w łoskich kursów  akadem ickich. Jeżeli 
program  ten  w krótkim  czasie, jak i do św iąt 
pozostaje, ma być wyczerpany, to konieczną 
je s t rzeczą porozumienie się stronnictw  co 
do wniosków nagłych. Oswobodzenie po­
rządku dziennego od nadm iernego ich brze­
m ienia je s t nieodzownym w arunkiem  każde­
go, jak i dałby się nakreślić, planu pracy. 
„Kom itet z czterech11 już z końcem zeszłe­
go tygodnia wszedł w tym  celu w porozu­
m ienie z centrum  i Kołem Polskiem ; akcyi 
tej ciąg dalszy ma nastąpić w ciągu bieżą­
cego tygodnia i objąć inne także grupy Izby.

P. B r  e i t e r  i tow. przedłożyli na 
wczorajszem posiedzeniu wniosek naglący o 
wydanie ustaw y w spraw ach incompatibilita- 
tis posłów. W  uzasadnieniu wnioskodawca 
podnosi, że koniecznem je s t w in teresie  p a r­
lam entarnej działalności posłów ich zupełna 
niezaw isłość od Rządu.

gotowałaś, gdybyś była usłuchała n iefo rtun­
nego twego natchn ien ia  i zmniejszyć żal, 
jeżeli go doznajesz.

„Łudziłem  się nadto co do Londynu; 
umiera się tutaj z głodu zupełnie tak samo, 
jak  w Paryżu, a na jedno wolne miejsce 
bywa trzy, do czterech tysięcy kandydatów, 
Trzeba by mieć protekcyę księcia W alii, aby 
otrzymać miejsce pomywacza naczyń. I  to 
jeszcze!... Jeden  z pisarzy ma właśnie opu­
ścić miejsce, które zajmuje u przedstaw iciela 
mego wuja w Liverpoolu. A le nie mogę ma­
rzyć o tem, aby go zastąpić, ponieważ da­
wny mój przełożony nie życzy już sobie 
moich usług. W spom inano mi o miejscu tłó- 
macza w piw iarni i w braku czego lepszego, 
zgodzę się. Mam dobrą wolę na  sprzedaż i 
zdaje mi się, że z tym  tow arem  człowiek 
potrafi wszędzie zarobić na  życie. Zobaczy­
my.

„Na przyszły miesiąc, droga moja N i­
no, mam nadzieję, że list mój będzie we­
selszy. Ale czy będziesz jeszcze m ogła czy­
tać moje listy w przyszłym  m iesiącu? — 
Nie ukrywaj niczego przedem ną, d ro g a ; 
wiesz przecie, iż zdaję sobie sprawę z twego 
położenia i będę m iał odwagę. Jakim  bę­
dzie mąż, którego przyjmiesz, zawsze ci p rze­
baczę. Czego bym pragnął tylko, to dobrego 
wspom nienia gdzieś, w zakątku twego serca, 
tam, gdzie się składa m elancholijne rupiecie 
życiowe; w spom nienia rzewnego, do którego 
wrócić będziesz m ogła później, w chw ilach 
m arzenia, gdy jasne  tw oje w łosy staną się 
białe. Odrobinę twojej duszy od czasu do 
czasu, a będę bardzo szczęśliwy, taki szczę­
śliwy może, jak  ten, który będzie m iał ciebie 
całkowicie i na zawsze. Kocham ciebie!

M ichał V a lin“.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Położenie na Węgrzech,
W dniu 21 b. m. odbyła się Rada m i­

nistrów  węgierskich przy udziale wszystkich 
członków gabinetu. Po Radzie podejmował 
h r. Tisza swych kolegów obiadem.

Prezydent Izby posłów Sejmu w ęgier­
skiego, D. P e r c z e l ,  ogłosił — j ak już z 
depesz wiadomo — d. 21 b. m. lis t otwarty 
do wyborców swego okręgu. Po nakreśleniu 
krótkiego obrazu zdarzeń, k tóre poprzedziły 
kryzys, przechodzi p. Perczel do twierdzenia, 
że jedynej przyczyny konfliktu szukać na­
leży w niedostatkach regulam inu Izby, Nie 
pozostawało zatem nic innego, jak  trzymać 
się go ściśle i dozwolić tym  sposobem, by 
anarch ia  w parlam encie przeciągnęła się w 
nieskończoność, albo też naruszając zewnę­
trzną  formę, ocalić konstytucyę. W śród n ie­
słychanie trudnych stosunków obrano tę 
drugą drogę. Z męską otw artością przyznaje 
p. Perczel, że form alnie został regulam in przez 
to naruszony, ale stało to się dla ocalenia 
jego istoty, a mianowicie art.j III. ust. z r. 
1848, w którym  tkwi zasada prawdziwego 
parlam entaryzm u.

„Uczyniłem  to, zwierza się p. Perczel, 
z ciężkiem sercem, lecz po dojrzałym  nam y­
śle, w ierny zasadzie: Salus rei publicae su­
prema lex esło! — N ie stało to się gwoli 
interesom  partyi, lub rządu, jeno dla dobra 
W ęgier. O ileż łatw iej było by mi przyszło 
zaniechać spełn ien ia  tego patryotycznego 
obowiązku. Oklaskiwanoby m nie wówczas 
z zapałem , powiewanoby chustkam i wśród 
grom kich okrzyków: E lje n !  A le wzamian 
m usiałbym  patrzeć, jak  nasz parlam entaryzm  
pada w błoto — na zawsze! Smutno, że 
stało się tak, jak  się stało, ale inaczej stać 
się nie mogło. Poszarpałem  powijaki, aby 
nie dopuścić do zadu-zenia znajdującego się 
w n ich  dziecka. Spokojny stoję przed są­
dem narodu. Przyklaśnie mi każdy, komu 
idzie o uratow anie najdroższego skarbu n a ­
rodowego: parlam entaryzm u. Potępią mnie 
tylko ci, którzy pragną, by parlam ent nasz 
nigdy nie wydobył się z bagna anarch ii".

W czoraj w ystąpili z p a r t y i  l i b e ­
r a l n e j  znowu dwaj posłowie.

Secesyoniści z klubu liberalnego nie 
zam yślają podobno na  razie ukonstytuować 
się w osobną partyę, jeno pozostaną jako 
„dysydenci" w Związku party i podobnie, jak  
to było ongi podczas egzodu Szilagyiego i
towarzyszy.

Klub s t r o n n i c t w a  n i e z a w i s ł e g o  
uchw alił na wniosek dr. Yazsonyiego urzą­
dzić w przyszłą niedzielę kon trdem onstrację  
przez zwołanie m ityngu, w którym , ja k  spo­
dziewają się, udział weźmie 50.000 osób.

Zarząd s t r o n n i c t w a  s o c j a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e g o  rozesłał w wielu ty ­
siącach egzemplarzy odezwę do członków 
party i w stolicy i n a  prow incji. Powiedzia­
no tam , że nie jest rzeczą party i walczyć 
o praw a obstrukcyi. Socyaliśei walczą tylko 
o prawa człowieka, o powszechne głosow a­
nie, a n ie  m ają powodu do bezrozumnej w al­
ki o regulam in parlam entu, w którym  nie 
m ają reprezentantów , a który je s t parlam en­
tem  uprzywilejowanych,

Bar. B a n f f y  oświadczył w interw ie- 
wie, że gdyby był prezydentem  gabinetu, nie 
byłby się chw ycił takich środków, celem

zwalczenia obstrukcyi, k tóreby z punktu w i­
dzenia politycznego lub prawnego były n ie - 1 
odpowiednie. W obec tego oświadczają z kom­
petentnej strony, że Banffy w jesieni r. 1898 
podczas wybuchu obstrukcyi gotów był do 
znacznie większego naruszenia ustawy i do 
gwałtowniejszych jeszcze środków.

Koloman S z e l l  przybywszy onegdaj 
do stolicy, konferował z przyjaciółmi, po­
czerń złożył wczoraj m andat posła do Sej­
mu, a m otywa tego kroku ogłosi dziś w li­
ście otw artym  do wyborców. Twierdzą, że 
Szell złożył m andat dla okazania, iż nie go­
dzi się z taktyką br. Tiszy.

W y b o r c y  Bacs-Burok uchw alili wśród 
wielkiej ow acji wyrazić b r. T i s z y  najgo­
rętszą sym patyę za jego owocną walkę prze­
ciw anarchii parlam entarnej. W adresie, k tó ­
ry  w ysłany będzie do Tiszy, znajdują się dla 
niego najwyższe słowa uznania. A dres n a ­
zywa go prawdziwym bohaterem  narodu, k tó ­
ry  złożył dowody niesłychanej odwagi, szcze­
rości i energii. W końcu adres zapewnia, 
że przeważna część narodu w ęgierskiego stoi 
po stronie Tiszy.

Z Warszawy.

Czytamy w warszawskiej koresponden- 
cyi Czasu :

Zapowiadane na ubiegłą niedzielę po­
now ne dem onstracye n ie  przyszły do sku­
tku. N iem niej jednak  w dniu tym  policya 
rozw inęła olbrzym ią siłę zbrojną. W  dzie­
dzińcach domów umieszczono szw adrony h u ­
zarów i so tnie piechoty. Oczywiście trudno 
stw ierdzić, ile  tej siły  zbrojnej było. W i­
dziano ją  w dziedzińcu kościoła św. Krzyża 
i w podwórzach na placu św. A leksandra. 
W arszawa się uspokaja. Zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że rozruchy , wywołane 
wspólnemi siłam i stronnictw  soc ja lis ty cz ­
nych, stłum ione brutalnie, tak rychło  się 
nie powtórzą. Niemniej wszakże w tych rze­
czach trzeba być ostrożnym  i na wszystko 
przygotowanym . N ie tak to dawno, jak  p e ­
wien urzędnik w kancelaryi oberpolicm ajstra, 
Rudniew , robił sztuczne rozruchy.

P rasa  warszawska zachowywała dotych­
czas z powodu zakazu cenzury zupełne m il­
czenie o wypadkach. P ism a poprzestały na 
przedruku urzędowej krótkiej relacyi W ars*. 
DnicwniJca. Onegdaj dopiero odezwał się 
pierwszy głos : gorąca, rozum na, energiczna 
odezwa do ludności w Kuryer.ze Polskim. 
Z aty tu łow ana: „Nie pom agajm y w rogom !"
naw ołuje do spokoju.

„W ypadki są poważne, przem aw ia au­
tor odezwy L. Straszewiez, społeczeństwo po­
winno zdać sobie spraw ę z tego , co się 
dzieje, powinno postępowaniem  swojem wpły­
wać na bieg rzeczy, czuwać i dbać, aby one 
nie wyrządziły mu krzywdy. Kto organizuje 
dem onstracye ? Kto wywołuje lud nasz pod 
strzały '? Tego n ik t nie wie — i to je s t s tra ­
szne !

Złow rogie świstki noszą podpisy ja ­
kichś związków, są więc bezimienne. N ikt 
odgadnąć nie zdoła, kto się poza tern kryje: 
zapaleniec, czy w róg?"

A rtyku ł w podobnym duchu zamieści­
ło także Słowo  warszawskie. Po stw ierdzeniu, 
że niedziela, dnia 20 b. m. przeszła spokoj­
nie, oświadcza Słowo, że społeczeństwo na­

sze odpycha z oburzeniem wszelką m yśl so­
lidaryzow ania się z niedoi'zecznemi manife- 
stacyam i, których nieszczęsne skutki pogor­
szyć tylko mogą jego położenie. Pouczone 
srnutnemi doświadczeniami społeczeństwo na.- 
sze niczego się nie spodziewa po czynach 
gw ałtu, a pragnie jedynie  pracować w spo­
koju, rozwijać się i stać na straży swych 
interesów  narodowych w granicach legal­
nych.

Społeczeństwo też n ie  brało w manife- 
stacyach, najm niejszego udziału, było jed y ­
nie biernym ich, przerażonym  widzem".

K orespondent Czasu dom si jeszcze, że
d. 28 b. m. przybyć m a do W arszaw y kie­
rownik departam entu m in isterstw a spraw 
w ew nętrznych dla spraw  sam orządu, rz. r . 
stanu Gerber, który ma polecone od ks. 
Sw iatopełk-M irskiego zbadać potrzeby m iej­
scowe i to tak miejskie, ja k  w iejskie. Idzie
0 utworzenie samorządu m iejskiego iziem stw , 
aby spraw y najpilniejsze, ja k  ośw iata ludo­
wa, org.mizacya szkół ludow ych m iejskich
1 w iejskich, budowa dróg dojazdowych, or­
gan izacja  służby zdrowia, o rgan izac ja  po­
mocy ubogim, raelioracye rolne i regulacye 
rzek — zupełnie zaniedbane z powoda b ra­
ku odpowiednich organów sam orządnych na 
wsi, uregulować we właściwy sposób.

i ftocnfflj izur Mmirri.
W czorajsze obrady Izby przyniosły przy­

krą dla prezydenta gabinetu dyskusyę, ale 
osłodziły mu w końcu tę  gorżką pigułkę 
sukcesem.

Szło o f u n d u s z  d y s p o z y c y j n y  
m inisterstw a spraw w ew nętrznych. Socyali- 
sta D e j e  a n t  e wniósł, by zupełnie skre­
ślono fundusz tajny. W odpowiedzi p rosił 
C o m b e s  o uchwalenie funduszu i postaw ił 
kwestyę zaufania. Przewodniczący komisyi 
budżetowej oświadczył, że komisya pozycję 
tajnego funduszu zredukowała o 200.000 fr., 
ponieważ ta  kwota ma służyć nie do celów 
bezpieczeństwa, lecz na płacenie _usług, a 
więc tworzy pozycyę korupcyjną. (Ży we pro­
testy na lewicy).

C o m b e s  odpowiada, że nie można 
go posądzać o tó, aby część tych  p ie­
niędzy używał na k o ru p cy ę , i wyraża 
zdziwienie, że przewodniczący kom isyi b u ­
dżetowej przem awia w ten sposób. Zapytuje 
przewodniczącego komisyi, dlaczego dopiero 
po 2 i pół la tach  wypowiedział swe w ątp li­
wości. „N astąpiło to — powiada Combes — 
widocznie dlatego, że zwątpiliście panowie, 
abyście mogli przyjść do władzy". (Skrajna 
lew ica wszczyna hałas przeciw sprawozdawcy 
kom isyi budżetowej Doumer), Combes w 
końcu wzywa sprawozdawcę budżetu m ini­
sterstw a spraw  w ew nętrznych Morlota, aby 
przedstaw ił rzeczywiste spraw ozdanie kom i­
syi. M o r l o t  oświadcza, że komisya pozy­
cyę 200.000 fr. skreśliła  jedyn ie  ze wzglę­
dów ekonomicznych.

D o u m e r ,  wśród wrzawy na lewicy, 
odpowiada, że cała polityka Combesa polega 
n a  tera, aby utrzym ać się u steru.

Izba uchw aliła  351 głosam i przeciw 
86 zaproponow any przez komisyę, a przy­
ję ty  przez rząd kredyt jednego miliona fran ­
ków.

Kilkuset studentów  urządziło wczoraj 
d e m o n s t r a c j ę  przeciw profesorom Na- 
gyemu i Langowi, którzy jako posłowie sej­
mowi głosowali za wnioskiem  Tiszy. W sku­
tek tej dem onstrac ji obaj profesorowie mu­
sieli przerwać w ykłady. Jak  słychać, rektor 
ogłosił ponowne ostrzeżenie do studentów  i 
zagroził, iż użyje jak  najsurow szych środków, 
gdyby się dem onstracye powtórzyły.

W OJNA
rossyj sko - j apońska.

Nad Szaho.
Depesza B iu ra  Reutera z Mukdenu po­

daje, że charak ter a t a k u  j a p o ń s k i e g o  
n a  w z g ó r z e  P u t i ł o w a ,  wykonany w no­
cy na 1 9  b. m., nie je s t wyjaśniony. O or­
ganizacji tego ataku mało podają do w ia­
domości publicznej. Tyle tylko wiadomo, że 
3 —4 bataliony brały  w nim  udział. Sądzą, 
że atak wyszedł z inicyatyw y miejscowego 
kom endanta, bez zezwolenia głównej kwa­
tery. Bądź co bądź je s t to zdarzenie n a j­
ważniejsze od chw ili bitwy nad rzeką Szak. 
Atak ten  był hasłem  do ogólnego awanso­
wania Japończyków. Gała arm ia rossyjska 
stała natychm iast w pogotowiu. Japończycy 
zbliżyli się na jak ie  59 jardów  do szańców 
rossyjskicb, zostali jednakże odparci przy 
pomocy morderczego ognia. Dnia następne­
go znaleziono 80 trupów  japońskich. Japoń­
czycy unieśli 200 rannych , Rossyanie s tra ­
cili tylko 6 ludzi. Rossyanie ostrzeliw ają w 
dalszym ciągu pozycye japońskie pod L in- 
sziapu.

B ir Ł  W ied. donoszą z M ukdenu pod 
datą 2 0  b. m .:_Na froncie panuje s p o k ó j .  
W alka artyleryi rozpoczęta onegdaj, w nocy 
ustała. W ojska oczekują ponownego ry ch łe ­
go ataku. Oficerowie przybyli z lewego skrzy­
dła powiadają, że Japończycy w ysłali małe 
oddziałki aż do źródeł Jalu , gdzie m ają ob­
fite zapasy żywności po niskich cenach, 
gdy koło M ukdenu panuje drożyzna.

Kurop&tkin te legrafu je: M ały oddział 
obsadził dnia 20 b. m. wieś Uitziutze w 
odległości 10 kilom etrów  na południowy 
wschód od Dapinduszan. Słaby oddział J  a- 
p o ń c z y k ó w  c o f n ą ł  się stam tąd. S traty  
po obu stronach nieznaczne.

Ross, Aq. teł. donosi z M ukdenu dnia 
2 1  b. m.: Znaczna liczba M o n g o ł ó w  
p o ł ą c z y ł a  s i ę  z C b u n c  b u z a m i  
koło H ajm inkin. Operuje banda, złożona z 
1500 jeźdźców, k tóra otrzymuje żołd od J a ­
pończyków, a stoi pod dowództwem ofice­
rów japońskich. Banda ta  skierowuje ataki 
swe głównie na karawany.

Depesza korespondenta B irz . Wied. z 
M ukdenu z tej samej daty podaje, że n  a 
f r o n c i e  t r w a  s i l n y  o g i e ń  d z i a ­
ł o w y .  W M ukdenie aresztowano szpiega 
japońskiego.

Obie armie nieprzyjacielskie stoją na­
przeciw siebie w odległości strzału karab i­
nowego na przestrzeni 60 kim. W  przednich 
lin iach wojsko stoi na w ałach dniem i no­
cą pod b ro n ią ; w tyle mieszczą się rezerw y 
w podkopach. N a Rossyan zdobycie i u trzy ­
m anie pagórka Putiłow a podziałało bardzo

I-N O -L O P.
(Z noiooM rytycli inskrypcyi M l o i i s M ) .

W ydobyte z gruzów prastarych , m ister­
nie pism em  klinowem porysowane cegiełki 
asyryjsko-babilońskie, przyniosły rozwiązanie 
m nóstw a zagadek dziejowych. Z niezm iernie 
odległej epoki opada pajęczyna bajek, a gdy 
w głąb jej wejrzymy, um ysł ze zdumieniem 
spostrzega, jak  mało oddaliliśm y się od tych, 
co pozostali za zwaliskiem ty lu  wieków. I  aż 
zamęt poryw a niekiedy myśli, bo sądzićby 
można, że niejedno, co dzieje się dzisiaj, nie­
pojętym  sposobem wstecz rzuciło refleks i 
znalazło swe odbicie na tle spłowiałem  obe­
cnie, choć ongi tak  jaskraw em .

* **
Oto, co opowiada dziej opis królów cha l­

dejskich, H andram isan, w doskonale zacho­
wanym fragm encie ksiąg swych „Lew skrzy­
dlaty" :

„Oddajcie pokłon lwu skrzydlatem u, bo 
on jest królem  królów.

Któż jako ja , pyta, przed którym  sto 
koron tarza  się w prochu ? Zdeptałem  Het- 
tyjczyka i ukróciłem pychę E g ip c jan . U ja­
rzmiłem rzeki mostami, a pustynie obrożą 
dróg bitych. Łoże moje wyścielają skóry stu 
p a n te r ; ja  sam ubiłem  każdą z nich królew­
ską moją ręką...

* Gazeta Lwowska* z dnia 2

Bogini I s ta r  darzyła mnie miłowaniem, 
bóg sytości zaś nie stał nigdy przy mnie. 
Z ja d a łe m  tak że  więcej, a n iże li którykolwiek 
z p o d d a n y c h  moich zjeść zdołał i próżno 
byłoby szukać dna w moim roztruchanie.

A to wszystko kazałem wyryć na ska­
łach przydrożnych, aby po wieki wieków po­
została pamięć moich czynów.

O, I-no-lop, dlaczego nie usłuchałeś me­
go rozkazu? Przyszedłem do ciebie i powie­
działem :

— Nazwano cię, Inolop, t. z. „rzeźbią­
cy w marmurze", ponieważ stawiacie posągi, 
świątynie i pałace przedziwne, jakich nie- 
masz nawet w Babilonie, a m armur powol­
ny jest waszym dłutom, jak  dziecię dłoni 
rodzica. Idźcież tedy na wszystkie drogi i 
ryjcie w skałach wielkość dzieł moich, a 
sława, której staniecie się głosicielami, sp ły­
nie ze mnie na was.

A. ty, I-no lop, stawiłeś mi opór i przeto 
ujarzmiony jesteś — razein z mężami twy­
mi i niewiastami, ze starcami i dziećmi; ilu 
was tylko było, wszystkieh zakułem w ł a ń ­
cuchy".

* **
W zm ianka o nieznanym  ludzie „rzeźbią­

cych w m arm urze" uryw a się n iestety  w tern 
miejscu. Szczęśliwym wszakże trafem  — cze­
go nie dopowiedziała bistorya, przechowało 
się — jak  to zwykle bywa — w poezyi. 
Znaleziono mianowicie, obok mnóstwa in ­
nych, urywek dłuższego poematu, odnoszący 
się najwidoczniej do tej samej m ateryi. A no­
nimowy piewca (w epoce babilońskiej zale­
żało widocznie więcej na rzeczy samej, niż

L listopada 1904.

na podpisie autora) w rzew nych wyrazach 
m aluje skargi podbitego ludu, a rozjaśnia je  
pod koniec pękiem jaśniejszych promieni, 
jakby w obawie, by go nie podejrzywano o 
pesymizm. Oto ów ułamek prastarej p ie śn i:

„Byłem wielki i sławny, a dzisiaj wiję 
się ja k  robak w upadku i gdy mi urągają, 
nie masz, ktoby uiął się za mną. Bogowie 
w ybrali m nie, aby pokazać światu, że mogą 
ziścić się m arzenia o dobru i pięknie, ale ja  
nie um iałem  zachować ich łaski.

O, I-no-lop, I-no-lop, jakże nisko upa­
dłeś ty, którem u dane było miejsce tak  wy­
soko !

Nazwali mnie ludem rzeźbiących w 
m arm urze, a m arm ur skruszyło żelazo mo­
cniejszego. Tak więc straciłem  wszystko. Bo 
z moich dzieł nic nie pozostało, o co mógł­
by się stępić miecz hartow ny. Na gruzach 
zasiadł I-no-lop; szaty jego rozdarte, a popiół 
pokutny ma na skroniach. Na gruzach za­
siadł I-no-lop, sługa sług. Jak  na ścieżce 
udeptanej znikły z jego ziemi kw iaty i o- 
woce.

O, I-no-lop, I-no-lop, jakże nisko upa­
dłeś ty, którem u dane było miejsce tak wy­
soko !

Chciałem cię odbudować, świątnico 
moja o szeregach w yniosłych kolumn. W e­
zwałem syny moje i córki moje, wołając 
wielkim głosem : „Co chw ila zmiotła, chwila 
niech w zniesie na now o!" A le ręce nasze 
były za słabe i tylko purpurą krw i naszej 
pokryliśm y skał zimne łona.

D roga zranionych była drogą naszego 
powrotu, a serca w ezbrały goryczą. Nie było 
m iejsca na ciele, k tóre nie ją trzy łoby  się

raną  i aż z czasem blizna porosła na bli­
źnie.

O I-no-lop, I-no-lop, jakże nisko upa­
dłeś ty, którem u dane było miejsce tak w y­
soko !

Opuściły się myśli moje, n i to jaskół­
ka czasu burzy. Przypadłem  do ziemi i do 
gruzów, a one powiedziały mi, że upadek 
mój nie był chwilą, jeno  długiem  upada­
niem — a przeto i wzniesienie się tylko po­
wolnym  krokiem wyprowadzić m nie zdoła 
napow rót ku wyżynom. I oto, ja , co byłem  
ludem  rzeźbiących w marmurze, teraz p ia­
sek grom adzę i przesypuję na zaprawę do 
fundam entów, k tóre z gruzów m ają powstać.

Słychać śm iechy szyderców: „Oto igra, 
jak  dziecię!" i mnie samemu nieraz zw ątpie­
nie m głą zastępuje oczy, iż nie widzę nic 
przed sobą. Ale wówczas wśród pienia chó­
rów niew idzialnych, uw ielbiających w spa­
niałość mej dawnej sadyby i sław iących 
budowę dalekiej przyszłości, zjawia się ja ­
kiś anioł dobrotliwy. Jed n ą  ręką znój ocie­
ra  mi z czoła, drugą zaś podnosi kaganek
i z kaganka tego pada światło przedziwne 
na piasek i piasek skrzy się każdem ziaren­
kiem z osobna, jak  brylanty , szmaragdy, 
rubiny. N ad moją m arną, łzam i zw ątpienia 
opłakaną pracą wzbija się w tedy nagle sie- 
dm iobarw na tęcza otuchy i słyszę głos krze- 
piąey:

O, I-no-lop, I-no-lop — w ytrw aj!"
S tan isław  Rossowski.
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podniecająco, zadało bowiem kłam  utw ier­
dzającej się coraz bardziej w szeregach ros- 
syjskich wierze, iż Japończycy są nie do 
pokonania. W samym M ukdenie w racają 
norm alne stosunki. Ludność napow rót ścią­
gnęła  się do m iasta, sklepy otwarto.

Oblężenie Portu Arthura.
W  M ukdenie wierzą, iż gdyby naw et 

wszystkie forty rossyjskie pod Portem  A rtu ­
ra  w padły w ręce Japończyków, bronić się 
będzie mogło skutecznie samo m iasto obw a­
rowane już w czasie oblężenia w ałam i i 10- 
m etrow ym i rowami Po upadku zaś m iasta 
będą Japończycy m ieli do zgniecenia opór 
nadbrzeżnych szańców. Jeżeli naw et praw dą 
jest, że nie więcej jak  4000 Rossyan pozo­
stało w Porcie A rthura , w ystarcza to wedle 
owej w ersyi, by tw ierdza utrzym ała się aż 
do chwili przybycia eskadry bałtyckiej.

Do forteli nieznanych przedtem, a obe­
cnie używanych przez Japończyków, przyby­
wa jeszcze jeden. Pod Portem  A rth u ra  rzu­
cają oni osobliwe jakieś, podłnżne, do kieł­
bas podobne pociski, k tóre  padłszy pękają 
i wydzielają z siebie zabójcze gazy.

Luźne wiadomości.
E o s s y j s k i  t o r p e d o w i e c  „Rozhor- 

liw yu z rossyjskiej eskadry uzupełniającej 
przybył wczoraj do F rederikshaven  o go­
dzinie 3 po południu, celem dokonania na­
prawy.

K r ą ż o w n i k  a n g i e l s k i  „F ox“ za­
w inął do Suezu i pozostanie tam  aż do przy­
bycia floty bałtyckiej.

W iceadm irał B e z o b r a z o w  w yraził 
w obec korespondentów  pism przekonanie, 
że wysoce niepraw dopodobną je s t rzeczą, by 
Japończycy pojawili się pod W ł  a d y w o- 
s t o k i e m  w ciągu zimy. E skadra rossyjska 
z w yjątkiem  „Grom oboja“ znajduje się w 
stanie zupełnie przydatnym  do walki. Zada­
niem  jej jest połączenie się z eskadrą Roż- 
dżestwieńskiego, aby tym sposobem zapewnić 
przewagę Rossyi na morzu. Bezobrazow jest 
przekonany, że P o rt A rth u ra  nie upadnie.

KRONIKA
Lw ów , 23 listopada.

— Kalendarz. Czwartek (24) Emilii. — 
Dorosława. — Myny ap.

Wschód słońca o godzinie 7 27 rano, za­
chód o godzinie 4'07.

— Przepowiednia pogody. Wiedeń­
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę, w Galicyi wschodniej i na Bukowinie : 
Przeważnie pochmurno, deszcz; w Galicyi zacho­
dniej: Pochmurno, deszczowo, pogoda zmienna, 
powoli coraz gorsza.

— W łowach w Czastolowicach, w
Czechach, dnia 17 i 18 b. m. brali udział mię­
dzy innym i: Najd. Arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand z Małżonką, ks. Hohenberg. W pierw­
szym dniu upolowano ogółem 3420 sztuk zwie­
rzyny, w drugim 3149 sztuk. Najd. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand położył trupem pierwsze­
go dnia 1250, drugiego zaś 583 sztuk rozmai­
tego zwierza.

— Hrabina Lonyay nabyła 500 mor­
gowy majątek ziemski Viso na Węgrzech.

— Wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej w Jaśle z grupy 
większych posiadłości rozpisało Prezydyum c. b. 
Namiestnictwa na dzień 20 grudnia b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powiato- 
wein o godzinie i w lokalnościach, wskazanych 
w kartach legitymacyjnych, które doręczy wy­
borcom dotyczące Starostwo.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie. We czwartek, dnia 24 b. m., o go­
dzinie 0 wieczorem w Zakładzie fizycznym Uni­
wersytetu, ul. Długosza 8, prof. dr. K. J. Nit- 
man: „Geografia ziem polskich11 część VI. Szląsk 
(z obrazami świetlnemi);

w Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza 6, o godzinie pół do 8 wieczorem 
asystent Uniw. dr. S. Opolski: „Powietrze, ogień, 
woda" (z doświadczeniami).

—  Z Politechniki. P. Karol Gargul, 
rodem z Krakowa, złożył na wydziale inżynieryi 
tutejszej Politechniki drugi egzamin państwowy.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się jutro, we czwartek, o godzinie 6 wieczo­
rem w wielkiej sali ratuszowej.

N a porządku dziennym 115 spraw.
— N a pomnik Mickiewicza złożyli 

na listę wiceprezesa Krechowieekiego : pp. Za- 
charjewicz, Sosnowski i Finkelstein 34 K ; ciź 
sami dochód ze wstępów na plac budowlany 84 
K. 40 h.; N. N. 1 K. 60 h. Razem 120 K.

— Jak przez łzy uśmiechnęło się dziś 
słońce, wyjrzawszy około południa z poza ko­
tary chmnr i chmurek. Bo też nie mógł mu spra­
wić zbyt wiele radości widok ziemi ze wszyst­
kich kras odartej, a na domiar obryzganej je­
szcze błotem, skutkiem odwilży dni ostatnich,

— W Związku naukowo-literaekim wy­
głosi jutro, we czwartek, o godzinie 8 wieczo­
rem p. K. Srokowski odczyt p. t.: „Dziennik i 
dziennikarstwo

— KonCert. Dnia 1 grudnia b. r. od­
będzie się w auli tutejszej Politechniki na do­
chód Tow. „Bratniej pomocy słuchaczów Poli­
techniki11 koncert z łaskawym współudziałem pp.: 
Stefanii Calvasównej, Zofii Obtułowiczównej, inż. 
Misia, Eugeniusza Szperla, oraz kwartetu smy­
czkowego.

— Koncert p. Romanowskiej zapowiada się 
już dzisiaj bardzo pięknie. W sodalicyi rozebrano 
jnż wiele lóż i foteli, że jednak śpiewaczka tej 
miary, jak p. R., powinna byó słuchaną przez 
wszystkich wielbicieli piękna, że cel koncertu 
taki, jak dom sierocy, winien być odczuty przez 
wszystkie serca, znające straszną nędzę w mie­
ście, zarząd Towarzystwa św. Salomei prosi este­
tycznie i humanitarnie usposobioną publiczność, 
by raczyła zainteresować się gorąco koncert-on 
dnia 26 b. m. i rozebrała pozostałą resztę bi­
letów.

Sprzedaż miejsc odbywa się codziennie od 
11 — 1 przed południem w lokalu sodalicyi, ul. 
Jagiellońska 3 i dla wygody publiczności w cu­
kierniach pp. Scholza i Bienieckiego.

#  Budżet miejski. Komisya budżeto­
wa Rady miejskiej odbyła w poniedziałek i 
wtorek dwa posiedzenia, na których przyjęła 
niemal bez zmiany wedle projektu magistratu 
rubryki rozchodowe funduszu gminy XI. do XVI., 
XVIII. do XIX., i XXVIII. do XXXI. Są to 
wydatki na polioyę miejscową, (wojskową), sa­
nitarną, targową i ogniową, kwaterunek woj­
ska, wydatki na kościoły 53.668 koron, na 
miejski Zakład sierót 59.693 koron, na cele do­
broczynności publicznej 246.950 koron, wydatki 
rozmaite, jak subweneye, stypendya i t. d. 39 342 
koron, odsetki od kapitałów biernych 1,142.6-36 
koron, raty na umorzenie kapitałów biernych i 
171.452 koron. Z ważniejszych rezolucyj zasłu­
guje na uwagę, wezwanie magistratu w sprawie 
przyspieszenia reorganizacyi dobroczynności pu 
blicznej i wstawienie kredytu na jeden miejski 
dom przedpogrzebowy.

— Walne zebranie członków „Macie­
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego11, odbę­
dzie się w sobotę, dnia 26 b. m., o godzinie 1 
po południu w sali Domu narodowego w Cie­
szynie.

— Towarzystwo polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im . J a n a  K ilińskiego odbędzie 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie we czw artek, 
24 b. m ., o godzinie pół do 8 wieczoru >n w io- 
kaiu w łasnym .

— Przegląd filozoficzny. Pismo, roz­
porządzające współpracownietwem wszystkich wy­
bitniejszych pracowników naszych na polu filo­
zofii, stawia sobie za zadanie : dawać wyraz o- 
ryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwier­
ciedlać ruch filozoficzny zagranicą Prenumerata 
wynosi rocznie w Warszawie 4 rubli, z prze­
syłką pocztową 5 rubli.

Nowi prenumeratorzy, którzy nadcszlą ca­
łoroczną prenumeratę na rok 1905, mają pra­
wo do otrzymania bezpłatnie rocznika „Przeglą­
du Filozoficznego11 z roku 1904. Tego ustęp­
stwa w roku przyszłym Redakeya już zrobić 
nie będzie mogła, gdyż liczba roczników pisma 
zostanie ograniczona.

K oszta przesy łk i rocznika w ynoszą 1 rub.
Cena kom pletu, t. j. siedm iu roczników  

„Przeg lądu  Eilozoficznego11 28 rub li, ż p rzesy ł­
ką pocztową 33 r u b l i ; d la  now ych p ren u m era­
torów z p rzesy łką 28 rub li.

W roku 1905 nastąpi rozstrzygnięcie kon­
kursu „Przeglądu Flozoficznego11 (nagroda 1000 
rubli) i rozpocznie się druk odznaczonych roz 
praw. Redaktor i Wydawca D r. W ładysław  
Weryho. Adres Redakcyi: Warszawa, Mokotow­
ska 47.

— Fałszywe banknoty dw udziesto- 
koronow e pojaw iły  się w obiega w Tryeście i 
w  A m stetten.

— Śluby. W czoraj w kościele OO. Jezuitów  
odbył się ślub panny Olgi, córki J a n a  i M aryi 
Strom eugerów , z porucznikiem  Antonim  h r. de 
M erayjglia-O rivelli. —  W sobotę, 26 b. m,, od­
będzie się w K ołom yi ślub  panny Heleny, cór ki 
ś. p . dr. K aro la  S trom engera i M aryi z baronów 
Schenków Strom engerow ej, z porucznikiem  F ra n ­
ciszkiem  h r. de M eraviglia-C rivelli.

A  Zamach samobójczy. W restau- 
racyi przy ul. Kazimierzowskiej 22 napił się 
wczoraj w zamiarze samobójczym jakiejś truci­
zny 35-letni zarobnik ze Zniesienia, Jan Kohan, 
a wyszedłszy na ulicę, padł nieprzytomny na 
ziemię. Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego 
stwierdziwszy otrncie kwasem siarkowym, udzie­
liło desperatowi pierwszej pomocy, poczem prze­
wiozło go do szpitala powszechnego. Życiu Ko- 
hana grozi poważne niebezpieczeństwo.

Powód zamachu samobójczego niewiadomy.
A  Kronika policyjna. Ze strychu real­

ności przy ul. Kurkowej 26 skradziono pani E 
M. kilka sukien i pośeiel.

Panu L ., piekarzowi, zamieszkałemu przy 
ul. Panieńskiej 19, skradziono wczoraj w nocy 
ze stajni 6-letnią gniadą klacz, wartości 200 K.

—  Zmarli w ostatn ich  dn iach: we Lw o­
wie, A ntoni Bensa, w  52 roku życia; — Ma- 
ry a  z G ortzów B ojarska, w  21 roku  życia ; — 
Anna Lang, wdowa po kupcu, w 77 roku życia.

W Stanisławowie, Franciszek Denonfeld, 
urzędnik poczty, w 41 roku życia.

W Paryżu, Feliks Deltour, b. profesor 
liceum Bonapartego, szczery przyjaciel Polaków, 
w 82 roku życia.

Na zamku Copprieres (Seine-et-Oise) bar. 
D'Avnl, znany dyplomata, minister upełnomo. 
cniony w Chili, w 82 roku życia. Zmarły po­
zostawił liczne prace dyplomatyczne i literackie- 
Interesował się szczególniej piśmiennictwem pol- 
skiem, ruskiem, bułgarskiem i serbskiem. Był 
gorącym przyjacielem Polaków i wielbicielem 
Mickiewicza.

— Przeciwko akcyi wiedeńskiego Sto­
warzyszenia katol. rozwiedzionych małżonków 
wniosły protest do Rządu wszystkie probostwa 
i wszystkie katol Stowarzyszenia m. Grazn, po­
wołując się na alokucyę Piusa IX z r. 1851.

— Demonstracya. z Wiednia telegra­
fują : Po zgromadz'-niu socyalistycznem w Her- 
nals, zwołanem dla zaprotestowania przeciw pro­
jektowanej ustawie szkolnej i zaprowadzeniu po­
datku od piwa, około 1500 uczestników ruszyło 
ulicami, wznosząc okrzyki i śpiewając pieśni. 
W tłumie niesiono transparent z napisem: „Niech 
żyje szkoła bezwyznaniowa!11 Gdy kilku poli­
cjantów wyrwało transparent, rozpoczęła się 
bójka. Aresztowano kilku demonstrantów. W urzę­
dzie policyjnym stwierdzono, że dwaj policjanci 
dobyli szabel, ale nie zrobili z nich użytku.

— Strejk czeladzi masarskiej wy­
buchł w Pradse. Skutkiem tego musiały firmy 
praskie pozostawić bez załatwienia wszystkie za­
mówienia na eksport, a dla sprostania potrze­
bom miejscowym ściągnęły czeladź z przedmieść.

— W ybuch gazów. W iener Abend-
post dowiaduje się z Hrusicy (Birnbaum, w gór­
nej Krainie), że wczoraj wieczorem w tunelu, 
znajdującym się w gózaeh Karawanki nastąpił 
wybuch gazów, przyczem 11 robotników zginęło, 
a 7 odniosło ciężkie rany.

— Romantyczna ucieczka z cyga­
nem Z Budapesztu donoszą: W tych dniach 
rozegrał się krwawy dramat miłosny, wywołu­
jąc niezwykłe wrażenie w tutejszych arystokra­
tycznych kołach. Właściciel dóbr Paweł Ghnry 
zaręczony był od dłuższego czasu z panną Etelka 
Marjay’ówną, córką właściciela dóbr. W dniu 15 
b. m. miał się odbyć ślub zaręczonej pary, gdy 
tymczasem panna w dzień przed ślubem nagle 
znikła z domu rodzicielskiego. Jak stwierdzono 
następnie, MarjayAwna uciekła w daleki świat 
z prymasem cyganów Piotrem Kovaesem.

Zdradzony narzeczony tak wziął sobie ucie­
czkę niewiernej do serca, że dwoma celnymi 
strzałami z rewolweru, skierowanymi w pierś, 
pozbawił się życia.

Kronika zagraniczna.

* Z e m s t a  u w i e d z i o n e j .  Z Rzymu 
donoszą: Bogaty lekarz w Polignano, dr. Pelle- 
grini, uwiódł córkę tamtejszego mieszczanina, 
Apolonię Gianluisi. Gdy onegdaj wieczorem Pel- 
legrini w towarzystwie dwóch swoich braci po­
wracał do domu, rodzina uwiedzionej dziewczyny 
napadła w na drodze. Między napadniętymi a 
rodziną uwiedzionpj dziewczyny wynikła bójka, 
w czasie której lekarz Pellegrini kilkoma strza­
łami z rewolweru zabił na miejscu ojca dziew­
czyny, a ją  samą, jej matkę i brata ciężko zranił. 
Ofiarą tej morderczej walki padł także i Pelle­
grini, któremu brat Apolonii rozpłatał siekierą 
głowę; dwaj zaś bracia PelLgriniego odnieśli 
ciężkie rany od pchnięć, sztyletem.

* Z j a z d  przedstawicieli najważniejszych 
stowarzyszeń żydowskich z całego świata, celem 
załóż nia komitetu, którego celem będzie orga- 
nizacya emigracji żydów ze wschodniej Europy, 
odbędzie się w grudniu we Frankfurcie nad 
Menem.

* „ D o m e s t i c  S e r v i c e  U n i o n 11. Pod 
taką firmą zawiązało się świeżo w Londynie 
stowarzyszenie chlebodawczyń i sług, celem ochro 
ny wzajemnych interesów. Na czele stowarzysze­
nia, składające go się z dwóch sekcyj: sekc-yi 
pań i sekcyi sług, stoi lady Alicya Archer. Ka­
żda sekeya wybiera osobny komitet. Obrady ko­
mitetów są wspólne. Do stowarzyszenia mogą 
należeć służące, mające więcej niż 16 lat wieku. 
Stowarzyszenie prowadzi dokładne spisy chlebo­
dawczyń i służących, które podzielone są na trzy 
katsgorye: dobrych, średnich i złych. Złe chle- 
bodawczynie i służące wpisywane są do czarnej 
księgi. Celem stowarzyszenia jest normowanie 
warunków pracy i płacy, oraz pośrednictwo w 
wyszukiwaniu pracy członkom stowarzyszenia.

* R o p r a w a  przeciw mordercom Plehwe- 
go, Sassonowowi i Sikorskiemu, odbędzie się w 
Petersburgu dnia 13 grudnia.

* S z w e d z k a  n a s t ę p c z y n i  t r o n u  
udaje się na dłuższy pobyt do instytutu prof, 
Pagenstechera w Wiesbadenie, by szukaó ra­
tunku na ciężką chorobę oczu, która zaatakowała 
już nerw widzenia.

* T u n e l  s i m p l o ń s k i .  Technikom u- 
dało się nakoniec przez wybudowanie bocznej 
sztolni opanować gorące źródła, z powodu któ­
rych musiano zaprzestać dalszych robót. W obec 
tego liczyć można już na pewno, że dzielącą je­
szcze obie strony tunelu ścianę o grubości 263 
metrów uda się do wiosny przebić.

* O s i a d ł  n a  m i e l i ź n i e  dn. 21 bm. 
na wschód od Long Beack w pobliżu wyspy o- 
gniowej okręt „Sicilian Prince11 z 612 pasaże­
rami z Neapolu, Palerma i Marsylii na pokła­
dzie. Z Nowego Jorku wysłano okręt holowni­
czy, który ma unieruchomiony, ale zresztą nieu­
szkodzony statek ruszyć z miejsca podczas przy­
pływu.

* O f i a r y  dzikich zwierząt w Indy ach. 
Według dat statystycznych państwa indyjskiego, 
padło tam w r. 1902 ofiarą dzikich zwierząt i
węży 26 002 osób.

* N a j b o g a t s z e m  dzieckiem w Europie 
jest z całą pewnością, nowonarodzony synek i dzie­
dzic księcia Westminster, najbogatszego z lordów 
Anglii i krewniaka dynastyi. Ks. Westminster 
posiada największą połać BUgravia, najdroższej 
i najważniejszej dzielnicy Londynu. Posiadłość 
tę oceniają na 20 milionów funtów szterlingów. 
a osobisty majątek nowonarodzonego spadkobier­
cy na 12 milionów funtów szterlingów. Sam 
dochód roczny tego malca wynosi obecnie 5 mi­
lionów koron, a po 35 latach podwoi się co 
najmniej. Wówczas lordowi, obecnie w powija­
ki otulonemu, każda minuta przynosić będzie
bez żadnych zachodów około 25 koron.

* P r o d u k c j a  c h i n i n y .  Istnieje na 
świecie 20 zakładów fabrycznych, wyrabiających 
chininę, z których 6 jest we Franeyi, 3 w An­
glii, 2 w Niemczech, 2 we Włoszech, 4 w Sta­
nach Zjednoczonych, 1 w Holandyi i po 1 na 
Jawie, w BengaJu i w Madrasie. Te trzy osta­
tnie znajdują się w miejscu prolukcyi skóry 
ohiny, stanowiącej materyę pierwotną chininy. 
Ta ilczby fabryk wydaje się zbyt szczupłą jak 
na zapotrzebowanie z całego św iata ; jednakże 
każda fabryka wyprodukować może znaczną ilość 
tego cennego proszku, a zresztą chinina używa 
się w małych ilościach.

Trzy zakłady azyatyckie obrabiają skórę 
chiny, którą im dostarcza kraj sam. Inne zaś 
zakłady otrzymują 14,800.000 funtów angiel­
skich z Jawy, dalej przeszło 2 miliony funtów 
z Indyi, 400.000 z Cejlonu, 780 000 z połu­
dniowej Ameryki, wreszcie 180.000 z Afryki. 
Ogółem wszystkie 'fabryki świata produkują
940.000 funtów chininy rocznie. Wielkimi ryn­
kami handlu chininą są Londyn i Amsterdam, 
zwłaszcza zaś Amsterdam od czasu, jak hodo­
wla chiny na Jawie nabrała tak doniosłego zna­
czenia.

* W i e l k i  p o ż a r  nawiedził dnia 21
b. m. magazyny miejskie w Brooklynie (Nowy 
Jork). Od ognia magazynów zajęły się cztery 
sąsiednie domy. 12 osób zginęło w płomieniach.

* O r k a n ,  szalejący d. 21 bm. w Bata- 
wii, pozostawił po sobie straszliwe spustoszenia.
30.000 ludzi straciło dach nad głową. Domy 
zdemolowane, plantaeye zniszczone. Wiele okrę­
tów zatonęło.

M U F K I .

(K .) Noszono do niedawna malutkie, jak 
najmniejsze mufki — a teraz przychodzi znowu 
kolej na wielkie, które już słusznie nazywać bę­
dzie można „zarękawkami11, bo zajdą daleko za 
koniec rękawów.

Tak więc w rozwoju mufki wraca okres, 
powagi, zbliżając się do celu, dla którego została 
stworzoną. A cel ja sn y : chronić ręce od zazię­
bienia w porze, kiedy „północ mrozem dmucha11. 
Zdawałoby się wobec tego, że ludom północnym 
przypisać należy wynalazek mufki w imię tej 
starej zasady, jako wszystkich wynalazków matką 
jest potrzeba.

Historya zaprzecza jednak temu. Studya 
obyczajowo - historyczne przypisują córom gorą­
cego Południa, Włoszkom, zasługę stworzenia 
mufki. Spotykamy je n. p. już na freskach je­
dnego z mistrzów Quattrooenta, Benozza, Gozzo- 
lego, a w literaturze pozostały niewątpliwe ślady 
używania tej ochrony dla rąk przez Wenecyan 
XV w.

Dopiero jednak w wieku XVII moda no­
szenia mufek rozbujała się na dobre. Okres ba­
roku jest zenitem jej rozkwitu. Ówczesny smak 
lubował się w futrach i przykrawywał je naj­
rozmaitszym sposobem do form mufki, które no­
szono zresztą nie tylko w zimie i na ulicy, lecz
także w ciepłej porze i w domu. Jakiemże to
wypieszczeniem musiały promienieć rączki kobiet 
tej epoki!

Piękne, co prawda, nie były mufki XVII 
wieku. Spotykamy je często na portretach, gdzie 
szpecą daną postać równie Bkutecznie, jak  nie­
botyczne fryzury i niemożliwie w różnych czę­
ściach rozdęte, a przeładowane świecidełkami 
toalety. Były to formalne beczki futrzane, krą­
głe, jak utoczone, z pojemnemi taszkami we­
wnątrz, zawieszane za pomocą masywnych łań ­
cuszków z brelokami.

Prawdziwą wybawczynią mufki z pęt 
ohydy stała się kokieteryjna, drobiazgowa, w 
kapryśnych pomysłaeli rozmiłowana estetyka ro­
koko. Znikły potwory futrzane; na drobnych 
rączkach wdzięczyć się poczęła drobna mufka 
z jedwabiu lub aksamitu, wstążeczkami przy­
strojona.

Początek wieku XIX. zwiększył rozmiary 
mufki, pozbawiając ją  wdzięku na korzyść wy­
gody. Dopiero w 7 dekadzie tego wieku roz­
miary zarękawka poczęły maleć, a formy jego 
urozmaicać się i nabywać gracyi.

Obecnie stoimy — jak wspomniano — 
znowu u powrotu do tradycyj XVII. w ieku!
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itafti literacko-artystyczM.
Z  muzyki. (K oncert pny M aruszew skiej 

i  p. A lbertiego). W czorajszy koncert w yrw ał nas 
z zaczarow anego ko ła  fortepianu, w którem  b łą ­
dziliśm y od początku sezonu, i  pozwolił na  od­
m ianę zająć się g łosam i. Poprzedzona rek lam ą 
i  szeregiem  rozm aitych no tatek  k ron ikarsk ich , 
pna  M aruszew ska, zaprzeczyła im  występem w 
F ilharm on ii przynajm niej w k ilku  ważniejszych 
punktach . Bo chociaż trudno odmówić młodej 
śpiewaczce urody, to jed n ak  trzeba zaznaczyć, 
że publiczny je j w ystęp n ie w zupełności by ł 
upraw niony. Odnosi się to w pierwszym  rzędzie 
do poważnych niedom agań wyszkolenia głosu, 
którego piękności i  dźw ięku nie można naw et 
dokładnie ocenić. Głos w art je s t pracy, ale do­
tychczasowe w yn ik i są  dość średnie. S tosunko­
wo najlepiej odśpiew ała pna  M aruszew ska „Ł a­
będzia11 G riega ; utw ory objęte p rogram em  nie 
b y ły  dostatecznie przygotowane.

P. Alberti jest nam dokładnie znany z 
szerego bardzo udatnych koncertów w poprze­
dnim sezonie. Na bezwzględne pochwały zasłu­
guje nadzwyczaj piękny głos, który ma we 
Wszystkich pozycyach dźwięk o pierwszorzędnej 
jakości. Szczególniej w chwilach, gdy głos p ły ­
nie spokojnie i rozlewnie, blask jego potężnieje, 
a śpiew pozbywa się cech jakiegoś nerwowego 
Pospiechu, który psnje często niejedną pięknie 
zaczętą rzecz. P. Alberti męczy się stanowczo 
zbyt długim programem, który przedłużają je­
szcze niedyskretne domagania się „bisów11; tego 
trzeba unikać ze względu na utrzymanie do­
brego wrażenia aż do końca. Przepysznie śpie­
wał p. Alberti pieśni Beethovena, Schuberta i R u­
binsteina, oraz zjawiskowe w drugiej części „Ich 
grolle nicht“ . Ładnie wypadła arya Rossiniego 
»Oujus animam“ i Straussa „Sen“; niektóre 
pieśni nie odpowiadają warunkom śpiewaka. 
Orkiestra wojskowa 15 p. p. akompaniowała do­
brze, choó czasem za głośno; uwertura Żeleń­
skiego i arya z „Rienzego“ wypadły ku zado­
woleniu słuchaczów. j .  Bylczyński.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

We środę, czwartek, piątek i sobotę 
„Tkaezeu.

Z Filharmonii lwowskiej donoszą : 
W sobotę, 26 b. m., odbędzie się koncert p. 
Felicyi Romanowskiej na cele dobroczynne. Wy­
borowy program, wykwintny smak artystyczny 
p. Romanowskiej, która wyrobiła sobie już imię 
znakomitej pieśniarki, ściągną na ten koncert 
zapewne liczną publiczność.

Bronisław Huberman koncertować będzie 
w poniedziałek, 28 b. m. Będzie to jedyny kon­
cert tego wielkiego skrzypka, który mająo lat 
12, olbrzymi odniósł sukces w koncercie Adeliny 
t*atti w Wiedniu. Dziś, jako 2 1 -letni młodzie­
niec, Hnberman błyszczy na horyzoncie artysty­
cznym wśród najpierwszych i największych 
gwiazd. P rzed kilku dniami najwytworniejsza 
Publiczność londyńska w Saint-James Hall z nie 
pchanym  entuzyazmem go przyjmowała.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Austryackie koleje państwowe

Zamierzają zamówić 1< 00 wagonów osobo­
wych i tow arow ych w austryackich fabry­
kach wagonów, którym  w skutek tpgo daną 
będzie możność zatrudnienia znacznej liczby 
robotników. F abryk i N esseldorfska i R ing- 
hoffera otrzym ały zamówienie z Rumunii na 
550 wagonów węglowych.

Trust w łoskich fabryk spirytusu. Do­
bosza z M edyolanu, że pięć tam tejszych n a j­
większych fabryk spirytusu  objętych zostało 
Przez m edyolańskie Towarzystwo Societa ita- 
iiana degli Alcools. W skutek tego Towarzy­
stwo podniosło swój kap ita ł akcyjny z 4 na 
10 milionów lirów.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
■A-Ussig 32-50 do 32-70, loco Ołomuniec 32-— 
do 32-20, loco B erno-W iedeń 32 40 do 32-60, 
hapaźdz.-grudz.łocoA ussig 32-50 do 32-40. Cu­
kier w kostkach: prim a  80-— do 81' — , ae- 
Cl*nda — do — . Spirytus kontyngen­
towany: loco W iedeń 49 80 do 50-—. N afta 
kaukazka: transito  T ryest 9‘50 do 10-— , 
Salicyjska przeźroczysta 37-90 do 38-60. (Ceny 
10 koronach).

OSTATIIA POCZTA
N a j j .  P a n  na ogólnych posłuchaniach 

Zamku budzińskim  dnia 21 b. m. przy­
ją ł między innym i M arszałka krajowego Bu­
kowiny, br. W assilko.

Pod przewodnictwem  P. P rezydenta M i­
nistrów  dr. K o e r b e r a  odbyła się dnia 21

b. m. Rada gabinetow a. W zięli w niej udział 
wszyscy członkowie gabinetu, z w yjątkiem  
P. M inistra  R a n d y ,  który wówczas ba­
w ił w Pradze.

Z B erlina p isz ą : W razie gdyby t r  a- 
k t a t  h a n d l o w y  - N i e m i e c  z A u s t r o -  
W ę g r a m i  nie doszedł do skutku przed o- 
tw arciem  parlam entu Rzeszy, przedłoży rząd 
niem iecki parlam entow i szczegółowe w yja­
śnienia co do konferencyj w iedeńskich i 
wskaże, na jak ich  podstaw ach należy spo­
dziewać się zawarcia trak tatu .

O statnie wiadomości z Petersburga, 
czytamy w korespondencyi Czasu, brzm ią 
źle, a to z powodu zjazdu ziemstw. W iado­
mość o zjeździe, podana przez pisma gali­
cyjskie za dziennikam i berlińskim i, nie je s t 
ścisła. Faktyczny stan  jest następujący: 
W  sobotę dnia 19 listopada, m iał być 
o tw arty zjazd 75 przedstawicieli ziemstw. 
Tymczasem już we wtorek rozeszła się w 
P etersburgu wieść, że na  poufnem zebraniu 
ziemstw, delegaci uchw alili niew ielką wię 
kszością głosów, ażeby na posiedzeniu pu- 
blieznem zażądać wprowadzenia ustro ju  kon­
stytucyjnego. W iadomość ta  p rzedarła się 
do sfer wysokich, n iechętnych i tak zebra­
niu ziemstw. Spraw iło to, że ks M irski mu 
siał odroczyć posiedzenie zjazdu ziemstw na 
czas nieograniczony; jedni mówią, że do 
stycznia, inn i że do m arca 1905, a są i 
tacy, którzy przypuszczają, że w ogóle zja­
zdu nie będzie. Uważają też, że to na s ta ­
nowisko ks. M irskiegu w płynęło ujem nie.

Giornale d 'Ita lia  donosi, że n a  
c h r z c i e  ks. Piem ontu, Hum berta, który od­
będzie się w Kwirynale, obecni będą ks. 
M ikołaj czarnogórski i ks. Connaught, jako 
zastępca króla angielskiego. O j c e m  c h r z e ­
s t n y m  b ę d z i e  c e s a r z  W i l h e l m ,  re ­
prezentow any przez księcia A dalberta  p ru ­
skiego.

N a wczorajszem posiedzeniu s k u p -  
c z y n y  serbskiej podczas dyskusyi nad 
adresem  m inister spraw  zagranicznych, Pas 
sicz, oświadczył, że obecna polityka serbska 
hołduje zasadzie : „ B a ł k a n  d l a  n a r o d ó w  
b a ł k  a ń  s k i  c h “, a za tein jest też większość 
państw  europejskich. Konsekwencyą tej za­
sady -jest zbliżenie się Serbii do Bułgaryi. 
Leży w in teresie państw  bałkańskich przez 
pokojową politykę popierać usiłow ania mo­
carstw  na Bałkanie. Kwestya bośniacko-her- 
cegowińska je s t spraw ą m iędzynarodową i 
będzie rozwiązana przez m ocarstwa, a wmie­
szanie się w to Serbii byłoby oddaniem jej 
na łup losu.

A dres uchwalono we wszystkich trzech 
czytaniach.

Były wydawca N ew  York Tribune  
W hilelaw  R e i d ,  ma zostać ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Londynie. Reid 
reprezentow ał Stany Zjed. podczas korona- 
cyi Edw arda V II. Je st on serdecznym przy­
jacielem  podsekretarza urzędu spraw  zagra­
nicznych Jo h n a  llaya .

Wczoraj został w W aszyngtonie pod­
pisany .rak ta t r o z j e m c z y  a m e r y k a ń -
s k o - n i e m i e c k i .

S z w e c y a  i N o r w e g i a  zawiado­
miły sekretarza stanu Haya, że z g a d z a j ą  
s i ę  na odbycie drugiej k o n f e r e n c y i  
p o k o j o w e j  w Hadze, a za najw ażniej­
sze spraw y, k tóre pow inna ona załatwić, 
uważają dokładne określenie stanow iska 
państw  neutra lnych  i spraw ę uregulow ania 
kontrabandy wojeńnej.

Z H am burga odpłynął wczoraj znów 
jeden statek z 1000 żołnierzy i oficerów do 
A f r y k i  p o ł u d n i o w e j .

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

Wiedeń, 23 listopada. N a dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów Rady państw a, po 
dosłownem odczytaniu wniosków i interpe- 
lacyj, przystąpiono do dalszego ciągu dy­
skusyi nad oświadczeniem P. Prezydenta 
M inistrów. Przedew szystkiem  zabrał głos 
W iceprezydent Izby p. K a i s e r  i wskazu­
jąc  na wielkie wzburzenie, wyw ołane wśród 
Niemców austryackich  zarządzeniam i Rządu 
na Szląsku, podniósł, że Niem cy nie zasłu­
żyli wcale na  to, by Rząd korzystał z fe- 
ryj parlam entarnych  w celu wyrządzenia im 
szkód narodow ych w różnych stronach P ań ­
stwa. Z kolei om aw iał h istoryę pow stania 
słow iańskich klas rów noległych w Cieszy­
nie i Opawie i zauważył, że dotyczące roz­
porządzenie rządowe doprowadziło do burzli­

w ych dem onstracyj i licznych protestów, 
ponieważ nie był to pierwszy cios, zadany 
Niemcom na Szląsku. Mówca wskazał da­
lej na upaństw ow ienie polskiego gimnazyum 
w Cieszynie, które nastąp iło  mimo energ i­
cznego oporu Niemców i Sejm u. Za pomo­
cą tego upaństw ow ienia zapew nił Rząd te­
mu gimnazyum stały byt.

W dalszym ciągu swej mowy polem i­
zował p. K aiser z wczorajszymi wywodami 
P. M inistra oświaty dr. H artla  i tw ierdził, 
że założenie klas rów noległych i upaństw o­
wienie cieszyńskiego gim nazyum  było b łę­
dem a zarządzenia te połączone są ze szko­
dą dla Niemców.

N astępnie zabrał głos poseł P e t e l e n z  
i w obszerny sposób polem izował z wywo­
dami pp. Demla i Kaisera. Co się tyczy 
składek, nadsyłanych z W arszawy i Pozna­
nia, wskazał mówca na to, iż Polacy nie ro ­
bią z tego wcale tajem nicy; ow szem — go­
towi są jeszcze dodać, że i Polacy z Ame­
ryki biorą udział w tych składach. Lecz dla­
czego to się dzieje? ( N i e m c y  przeryw ają 
okrzykam i: „G rosspolen11. P. D e m e ł w o ł a :  
J a  także jestem  za osobuem królestw em  pol- 
skiem !)

P. P e t e l e n z :  Dzieje się to tylko d la­
tego, ponieważ Rząd nie spełnia swoich obo­
wiązków w obec tam tejszej ludności polskiej. 
(Huczne oklaski u Polaków).

Poseł H r u b y :  Dajcie nam  szkoły, 
które się nam  należą!

P. P e t e l e n z :  N ajśw iętszą rzeczą, do 
której każdy człowiek ma prawo, jest jego 
język ojczysty. Jak  potrzebuem  je s t światło 
słońca, tak droga je s t ojczysta mowa. Nie 
może nik t potępiać Polaków, którzy żyją w 
innych państw ach pod okropnym  ueiskiem, 
gdzie właśnie odmawiają im praw a do oj­
czystej mowT, — iż pragną przyczynić 
się datkam i tu, gdzie mamy poręczone swo­
body obywatelskie, byśmy m ogli mieć nale­
żące się nam  szkoły. Gdyby władze na Szlą­
sku spełniały  swój obowiązek w obec 200 
tysięcy dusz polskich, z pew nością te sk ład­
ki byłyby zbyteczne. Co do zarzutu p. De­
mla, że szkoły polskie są zakładam i narodo­
wymi, to nie można nic mieć przeciwko te ­
mu, podobnie jak  przeciw temu, by niem ie­
ckie szkoły były instytucyam i narodow em i; 
nie powinny te ostatnie tylko prowadzić a- 
gitacyi na  korzyść innego państw a (Żywe 
oklaski u Polaków), jak się to dzieje gdzie­
niegdzie na północnych granicach w P ań ­
stwie austryackiein. Powinno się w iernie słu­
żyć temu Państw u, w którem  się żyje. Tak­
że my Polacy, tam, gdzie używamy wolno­
ści, tam  złożyliśmy dowody naszej wierności 
dla Państw a, uw zględniając wszystkie jego 
potrzeby mimo ciężkich ofiar, jakie się na 
nas nakłada.

Zarzuca się narodowościom w A ustryi, 
że są niezadowolone. Otóż stwórzcie takie 
stosunki, by wszystkie kulturalne i ekono­
miczne potrzeby narodowości były zaspoko 
ne. Zależy to tylko od Niemców. Niem cy nie 
pow inni się obawiać, iż wskutek tego stracą 
swą rolę. Przeciwnie. W eźcie n. p. Galicyę. 
U nas, pomimo, że mamy wszelkie swobo­
dy narodowe, uczą i p ielęgnują bardzo po­
ważnie naukę języka niem ieckiego. W szko­
łach  średnich  33 godzin tygodniowo poświę­
ca się nauce języka  niem ieckiego. Ale w ie­
cie Panow ie dlaczego ? O to dlatego, że u 
nas w Galicyi jesteśm y wolni od obawy ger- 
m anizacyi. Dajcie innym  narodowościom te 
same praw a, a nie będą one nigdy odnosić 
się n ienaw istn ie  ku Niemcom.

Omawiając następnie kwestyę ruską, za­
znaczył mówca, że Rusini, o wiele większe 
m ają w Galicyi swobody, aniżeli każda inna 
narodowość słow iańska gdzieindziej w A u­
stry i. D la określenia stosunku Ńiemców i 
innych  narodowości możną słusznie użyć 
bajki o w ilku i owcy. Mówca zakończył ape­
lem do Niemców, aby byli sprawiedliwsi 
w obec innych  narodowości.

Z kolei pos. B i a n k i n i  omawiał ob­
szernie stosunki w Dalmacyi i aferę N am ie­
stn ika bar. H andla. Mówca twierdził, że 
w inę opłakanych stosunków w Dalmacyi 
ponosi jedynie  P. P rezydent M inistrów  dr. 
Koerber. Zajścia w Sejmie dalm atyńskim  po­
w inny były wskazać Rządowi drogę, jaką  
powinien był pójść. Zdaniem  mówcy nale­
żało albo Sejm rozwiązać, albo N am iestnika 
odwołać. N astępnie om awiał mówca ostatnie 
rozporządzenie w sprawie U niw ersytetu w 
Zagrzebiu.

Po nim  zabrał głos p. M i c h e j d a .

Kraków, 23 listopada. (Tel. pryw .). 
W  tu tejszych dziennikach pojawiły się dziś 
rano pogłoski o aresztow aniu wyższego urzę­
dnika pocztowego pod zarzutem  otw ierania 
listów  am erykańskich. Po zasiągnięciu do­
kładnych inform acyj w kom peteatnem  m iej­
scu można donieść, że w Krakowie nikogo 
z urzędników pocztowych nie aresztowano, 
że śledztwo w spraw ie rabow ania listów  
am erykańskich je s t w tem stadyum , iż dal­
sze aresztow ania w Krakowie są wykluczone. 
Przyaresztow any przed niedaw nym  czasem 
Landfried będzie praw dopodobnie wypuszczo­
ny n a  wolną stopę. Pozostaje on w więzie­

niu, nietylko pod zarzutem  rabow ania listów, 
lecz także brania podarków  od służby po­
cztowej,

Kraków, 23 listopada. (Tel. pryw .). 
Adwokaci G ertler i Seinfeld wraz z bratem  
aresztowanego Balickiego poczynili dziś w 
sądzie kroki o wypuszczenie Balickiego na 
w olną stopę. Dziś sprawdzono, że inne de­
pozyty, które Balicki m iał w swej kasie, n a ­
leżące do osób aresztowanych, są n ienaru ­
szone. Depozyta te wynoszą w gotówce około
2.000 koron prócz kosztowności.

Kraków, 23 listopada. (Tel. pryw .) 
Na trzy m iesiące więzienia zasądził try b u ­
n a ł S tanisław a Gaudena, który, jak w iado­
mo z wczorajszych depesz, w przybranym  
charakterze agenta Towarzystw asekuracyj­
nych w yłudzał zaliczki.

Wiedeń, 23 listopada. W iener Ztg. 
og łasza: P. P rezydent M inistrów , jako kie­
rownik M inisterstw a sprawiedliwości, p rze­
niósł adjunktów  sądow ych: B ronisław a S w i­
d e r s k i e g o  ze Szczerca do Konaarna, a 
W ładysław a O r o b k i e w i c z a  z Kom arna 
do Szczerca.

Wiedeń, 23 listopada. Robotnicy, za­
jęci ładowaniem  węgla, po odbytem  w n o ­
cy zgromadzeniu, rozpoczęli dziś rano strą jk . 
Znaczna liczba strejkujących pracow ała na 
dworcu kolei Północnej, gdzie wobec tego 
robota zupełnie ustała.

Ateny, 23 listopada. Ag. H avasa  o- 
głasza, że wiadomość, iż rossyjscy m aryna­
rze dopuścili się mordu na m ieszkańcach w 
Retbym nie, je s t fałszywa. Chodziło o zwy­
kłą bójkę między żołnierzami m arynarki, 
przyczem jeden z n ich  został zabity.

Londyn, 23 listopada. D aily  M a il 
donosi z Nowego Jo rk u : P. A licya Roose- 
veltówna wraz z towarzyszką w ypadła z sa­
mochodu, wskutek starcia się jego z innym  
powozem. Obie damy odniosły silne kontu- 
zye. Automobil jest zupełnie zniszczony.

W O J N A
r o s s s iy j  s l s o  - j  a p o r u s l s a , .

Londyn, 23 listopada. Jak  dzienniki 
donoszą, Japon ia  zakupiła w Kardiff 10.0 r 0 
ton węgla.

Londyn, 23 listopada. D aily  Express 
donosi z W eihaiw ej: Łódź ratunkow a, n a ła ­
dowana środkam i żywności, która dnia 16
b. m. wśród silnej burzy w yjechała z Portu 
A rthura , w ysadziła na ląd w odległości 10 
kilom etrów od W eihaiwej rossyjskiego ofi­
cera, który m iał przy sobie duplikaty de­
pesz genera ła  Stossla.

Łódź ratunkow ą wraz z całą rossyjską 
załogą zatrzym ano w W eihaiwej.

Londyn, 23 listopada. Donoszą tu, że 
rossyjski krążownik „K uban“ w yjechał wczo­
raj z Vigo.

Londyn, 23 listopada. B . Beutera  
donosi z M ukdenu: Obie armie obwarowały 
tak silnie swe stanowiska, iż żadna z nich  
nie je s t sk łonną przejść do ataku, jeśliby  
nie m iała zapewnionej przewagi, w ynikają­
cej ze skutecznego obejścia drugiej. lapori- 
czycy prawdopodobnie m ają lepsze wojska i 
bardzo ruchliw e. Pod względem liczby są  
obie arm ie zdaje się równie silne.

Czifu, 23 listopada. B . Beutera  do­
nosi: Załoga „Roztropnego11 będzie na m o­
cy porozum ienia z japońskim  i rossyjskim  
rządem przewieziona na chińskim  krążow ni­
ku „H aiung" do Szangaju.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń ,  23 listopada 1904. Zamknię­

cie giełdy (ScMusscourse). Godz. 2 min. 30, 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 673 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 796’— , 
Akćye Anglobanku 284 75, Akcye Unionban- 
ku 5581—, Akcye Landerbanku 4 5 1 5 0 , Akcye 
Bankyereinn 546 50, A kc.Bodencredit968-— , 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 546-— , 
Akcye kolei państwowych 646’50, Akcye 
kolei Południowej 87-— , Akcye kolei EI- 
bethal 416'— , Akcye kolei Północnej 
55201— , Akcye kolei czerniowieckiej 
582' — , Akcye Alpiny 4 9 1 5 0 , Akcye Rima 
Mnranyi 516'— , Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2350'—, Akcye Fabryki broni 
540-— , Akcye Tureckie tytoniowe 337'— . 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1116-—, Obligacye węgierskiej 
indemnizacyi 98 '—, Renta majowa 100 05. 
Austryacka Renta koronowa 100T5, W ę­
gierska Renta koronowa 98'10, 56 1.
Listy Tow. kredytowego ziem. 99'20, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 98'80, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101'40, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 112' — , 4 prc. 
Listy Banku krajowego 99'40, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 10P90, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 103 35.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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Nadesłane.

Dr. 1
ordynuje w chorobach dróg mo­

czowych od 2 do 4.
Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p,
W szelkie monety zagran i­
czne kupują i sprzedają naj­

korzystniej
S o k a l  i L i l i e n .

Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Kawiarnia „Wiedeńska"
z n a k o m i t a  k a w a .

! Z a , p i S 3 7 -

przyjmuje od g. 10 — 12 i od 1 — 4

Stanisław Sachs
nauczyciel tańców 

ul. P tńskłi 1. 17, I p iętro.

Fatiryta  culrrów, M a M ó f  i Cukieraia
poleca, się Szan. P. T. Publ.

Ferdynand Thener
Lwów, p l. H alick i 1. 12.

'2br

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

f ra n c u sk ie :
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

a n g ie lsk ie :
DAILY CHRONICLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

n iem ieck ie :

FRANKFURTER ZEITUNG

M o k o t o w s k i e g o

Biuro diie® trików, Pasaż Hausmana 9.
© © © © © © © W © © © © © © © ©

Profesor Ludwik Pavre
udziela lekeyl dykeyi, deklama- 

cyi i literatury  francuskiej 
Ars&oalska 6. — od 2—3 po południu.

P r z y je ch a li ii# Ł v « ir a .
Dnia 23. listopada 1904.

HOTEL GEORGEA.
P P  A. hr. Potocki z Rymanowa, M. kr. Wo- 

dzieki z Dalnicza, A hr. S tar eński z Dąbrówki, 
I. Podlewski z Czerniłowa, S. Słotwiń-ki z Kruki- 
niee, T. Smarzewski z Moczerad, E. Rylski z Uhry- 
nowa, L. Markowski z Dalnicza.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. S Bereziński z Jarosław ia, W. Seredow-

ski z Kołomyi.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. E. Szeparowiez z Chyrowa, E . Wyso- 
czański z Sokala.

HOTEL WARSZAWSKI.
P. Z Ołażewski z Jarosław ia.

C E J t J t l K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 23. listopada 1904.

I .  A kcje  za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................
KoL gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
G arbam i w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) ..........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
U . Listy zastawne za 100 kor. 

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10%
„ „ 4V /o  „ los W  50 1.

,  „ n 41/* „601. po 2'
„ kraj. 4% % „ los w l

„ 4% „ los w 57 1.
Tow. kred. gai. ziem. 4% (pierw.

sza e m i s y a ) ................................
Tow. kred. galic. ziernsk. 4% 

los. w 41 lat 
4 *  los. w 50 lat

I I I .  Obligl za 100 Koj
Gal. funduszu propia. 4% w a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„ „ 41/. % (3em.)
„ 4% (4 em.) 

Kol. lokalne dtto 4 % po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 

„ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 .....................................

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 
.. .  n 4%% „200 „

IV. Losy.
M. Krakowa no zł. 20 (40 kor.) ,

V. M onety.
Dukat c e s a r s k i.......................... .....
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . .

płacą | żądają
walutą koron
K. h | K h.

548 —563 -

— —260 -

580 - 588 -

850 - 370 -

O 400 - 410 -
te
o
o 111 25 — —
85* 101 30 102 -
-N 98 80 99 50

101 50 102 20
99 20 99 90

P
d 99 80
o
Ai 09 80 — ..
53 09 10 99 8c

*4 99 00 100 30© 102 80 — —
102 00 —  —

101 30 102 -
98 90 99 60
98 80 99 50

99 30 100 -
97 30 98 -

101 10 101 80

85 — 91 -

11 26 11 40
19 - 19 35

250 - 253 —
253 50 255 —
U 7 30 117 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22 listopada 1904.

płacą żądająA. Ogólny dług państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
ityczeń-O piee.....................................

100-05 
99 90

100-25
10010

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń .....................................  100*25 100-45
kw iecień -październ ik .....................  100 25 100-45

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — - - — -
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155-75 156-75

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 185 50 187 50
„ 1864 po 100 zł. . . .  2 7 2 --  2 7 7 --
„ 1864 po 50 zł...................272 -  277*-

L isty zast. domenpańst. p o l2 0 z ł.5 p r. 292 25 294-25

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych),

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r................................... 120-15 120 35

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 15 100-34

C. Obligacyc kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99 50 100 50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118-60 119 60 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5%

pr. (ostemp. a k c y e ) .....................  508 '— 509*—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5% p r........................................ ..... 127-60 128 60
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r........................  99’55 100-55
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99*55 100-55

OM igaeye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł, 5 pr. —*— —*—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — —■■—
Kol Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r.........................................* 99-70 100*70
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr.  .......................... _ . 89 70 100*70
Kol. bukowińskiej lokaln. v i  400 kor.

4 pr. . . .  ................................ 99-20 100 20
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r........................................  99-70 100*0
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr..............  99 50 100-50
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammsr- 

gut) za 400 marek -4 pr. . . .  118 — —■■ —

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej)
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —

„ w  wal. kor. za 200
kor. 4 p r.......................... ..... 98-15

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 162 10
,  poż. prem. za 100 sił. (200 kor.) 207 —
„ „ „ z a  50 zł. (100 kor.) 206 —

9835 
164 10 
210  -  

210  —

E . Oblłgacyc indem r.Liicyjue. 
Kroacyi i  Sławonii . . . . . .  98-50
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . , .

F„ Inne  publiczne peiyea ld . 
Losv reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r............................ . . . .  278-—
Poż. reguł- Dunaju z r. 1878 los -5 pr. 106 60 
Poż, kraj. Bukowiny r, r. 1893 los za 

200 kor 4 nr. . . .  . 9930

97 65 98 60

282*—
10760

100 30

płacą

103*-

99* — 
99*35

żądają

104*--

99*90
100*35

97*15 98*-

94* - 99 -

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r................... ....................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

CL Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4Ł/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .

„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr........................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicy! Lodom.
4‘7, pr. 511/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 łat za 200 kor. 41/, pr.

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-wsg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ 50 la t los. i  pr.

99*45 
305 — 
298 — 
104*65 
98*95 

1 1 1  —  

10140

100 45 
315 — 
308 -  
105*65 
99*50 

1 1 2 -  

102*40

98*80 99 80
99 -  99 60

100 -  - • —
99*75 100*50

101*40 102*40

10340 108*30

101*50 102*- 
98*90 99-90

100-25 100*75 
100*40 101*40

I I .  Obllgiteye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow, żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr. 1 .  .....................  108*75 103*-

Tow.żegl par.p o D u n .E m .r.l8 8 6 4 p r. 116*50 —
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr. 101*10 103*10

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 101*10 103)0
.  n „ » „ „ 1888 4 pr. 1 0 1 — 1 0 2 -
„ „ „ „ „ „ 18914 pr. 101-20 102-30

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r...........................  92-50 93 50

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r....................................................  99 51 100*50

Gal, kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— —-—
Weg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 110*25 111*25

■" „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. 110*25 111*85
„ „ „ „ 1887 za 200 zł 4 pr. 99 2-5 100*25

3 . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 20 7-5 21 75
Zakład kred. dla band. i przem, 100 zł. 478 — 488 —
Clary 40 zł. m. k ..................................  156 — 166 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 78-— 83-60
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . , . 86-— 91*—
Pożyczka miasta Lubiany 30 zł. , , 68 -  72 —
Paliw 40 «!. » •  k .......................................164* -  178-50;

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 54*— 56 25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28*80 29 80
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66*— 70* -
iSalma 40 zł. mk....................................  223*— 233* —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 77*— 81*—
St. Genois 40 zł. mk............................—*— —■ —
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —*— —*—

„ „ T ryestu lO O zł.inkA ^pr. —*— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230*— 300* -

X . A kcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 285*-- 286 —
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2880*— 2890 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 673 40 674*40
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 797*-- 798—-
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 534*— 535 50
Galie, banku hip. 200 z ł..................... 546 — 547 50

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270 — 290 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 450 7-5 451 75 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 16*28 — 1638 — 
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 555 — 566’— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 249 — 250 — 
- - - - - - -  - 250 —Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249' —

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych
439
426

585 -  
400*--

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 434*—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 4J5 —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5495 — 5510 • 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —*—
Koi. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 300 zł. —
„ Lwów-Czern.-Jassy 300 zł. . . 582* —
„ wsehod.-galie.-lokala. .300 z?. . 892*—
„ państwowych 300 zł. . . . .  —■—
„  południowej 200 zł.. . . .  .  —

,, węg. galic. I. 200 z ł....................  406 — 408 —
Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł.mk, 836*— 900*—

M. A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych 
Tow. kopalń węgla w Br iii 100 zł. . 861*50 664 -
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1118*— 1127 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 490 50 491 50 
Pragskiego tow, Żelazn, przem. 300 zł. 3343 — 2353 —
Schodniey 500 kor................................. 696*— 706 —
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków — — — —
Trifail. tow. kop. węgla 70 y.ł. . 307 50 308 —

X . T U S L
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. sst. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 5*-/t  pr.
Niemieckie banki . . .
Włoskie banki . . .  ...........
Francuskie banki . . . . . .
Szwajcarskie banki . . . .

O. W A L U 1
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
,80-franków ka................................
2 0 -m ark ó w k a ...............................
Rosyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lii* .
Subis .  ..........................................

B .
137 63 117*80
239-40 239*60

95 25 95 40

117*65 117*90
95*25 95 40

95*10 95*20
Y.
11*34 11*38

19*03 19*10
23*51 23*59

117 60 117 80
95*25 95 50
*54 8 54%

•p p  2 B  n  imt b *  i w  w  j k & l w  m  : b ę  :a &  m s Y o

Licytacye.
L. cz. E. 732 4 (4) (9603 3 - 3 )

Dnia 9. grudnia 1904 o godz, 10 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej wy 
m ienionym , w biurze Nr. 11, licytacya re ­
alności objętych whl. 59, 69, 218, 229, 232, 
278 i 1 6 części realności w hb 205 ks. gr. 
gm. kat. Krościenko koło Chyrowa, wraz z 
przynależność ami.

Nieruchomości te są ocenione:
a) realność whl. 59 na 39.777 kor.
b) realność whl. 60 na 1395 kor.
c) realność whl. 213 na  240 kor.
d) realność whl. 229 na 150 kor.
e) realność whl 232 na 350 kor.
f) realność whl. 278 na 50 kor.
g) 1/6 część realności whl. 205 na 116 

kor. 66 hal., przynależności zaś realności 
whl. 59 na  89 kor.

Najniższa cena. niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi za 1) realność whl. 59 
— 26.571 kor., 2) za realność whl. 60 — 
930 kor., 3) za realność whl. 218 —  160 
kor., 4) za realność whl. 229 — ;00 kor,,
5) za realność whl 232 — 233 kor. 33 hal.,
6) za realność whl. 278 — 33 kor. 33 hal.,
7) za 1/6 część realności whl. 205 77 kor. 
77 hal.

W arunki licytacyjne i odnośne doku- 
m enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. U .

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

i zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedyn ie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IY  .
Dobrorail, dnia 7. listopada 1904.

L. cz. E . 1058/4 (6) (9604 3 - 3 )
Dnia 9 g ruda ia  1904 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze N r 11, licytacya 6/12
1 15/144 części czyli w stosunku do całości 
28/48 części realności objętej whl. 48 Huczko 
II. wraz z m łynem  wodnym o 2 kołach i
2 kamieniach.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
cyę, je s t ocenioną na 79 IG kor. 33 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 5273 kor. 33 hal.

W arunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr, 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Dobromil, dnia 7. listopada 1904.

L. cz. E . 1526/4 (5) (9602 3 - 3 )
Dnia 9. grudnia 1904 o godzinie 12 

w południe, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze N r. 11, licytacya re­
alności objęt j whl. 399 Krośeienko ad 
Ohyrów.

Nieruchom ość ta  je s t  ocenioną na 6675 
kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 4450 kor. 27 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnośne doku- 
m enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze N r. 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

term inie licytacyjny u ,  inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Dobromil, dnia 8. listopada 1904.

L. cz. E. 2016/4 (4) (9676 2—2)
D nia 14 grudnia 1904 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
licytacya całej realności I.) lwh. 551 gm. 
Olesza objętej, II.) 6/16 części realności lwh. 
1151 gm . Oiesza objętej.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad I.) dom i budynki go­
spodarcze n a  375 kor., plac podbudowlany 
200 kor., g iu n ta  2900 kor., ad II .)  na 
1135 kor.

Najniższa cena wynosi ad I.) 2255 kor. 
ad II.) 690 kor., poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym



Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 27. października 1904.

L. ca. E. 1489/4 (5) (9667 2 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia 15. grudnia 
1904 o godz. 1 0 1/, przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 9, 
licy tacya połowy realności whl. 155 gm iny 
Perłow ce, wraz z przynależnościami, składa­
jącemu się z 2 ryskali i 2 sap.

Nieruchomość, wystawiona na  licyta­
c ję , jest ocenioną na 716 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na B kor. 20 hal.

Najcjższa cena wynosi 479 kor. 80 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tab u ­
larny , wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sąda 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 5. listopada 1904.

L. cz. E. 1808/4 (6) (9694 1—8)
Na żądanie powiatowej Kasy zaliczko­

wej i oszczędności w Rawie, zastąpionej 
przez adw. dr. Segala, odbędzie się dnia 31 
grudnia 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
VI., licytacya całej realności lwh. 1534 ks. 
gr. gm. kat. Rawa wraz z przynależnościami, 
składającem i się z komórki, wychodków, stu­
dni, altanki, ogrodzenia, 38 sztuk drzew owo­
cowych i 10 okien.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
je s t ocenioną na 6609 kor. 62 hal., przyna­
leżności zaś na 897 kor.

Najniższa cena wynosi 3739 kor. 17 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licjt&cyjae, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VI.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, 9. listopada 1904.

L. 132.461/904 (9697 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e

c. k. galicyjskiej krajowej D yrekcyi skarbu.
Zakupno liści ty  tom ow ych w r. 1904 

w Galicyi i na Bukowinie zebranych rozpo­
cznie się w grudniu 1904 i odbywać się bę 
dzie w urzędzie wykupna tytoniu w Borszczo- 
wie, Jagielnicy i Zabłotowie począwszy od
1. grudnia 1904 do 31. stycznia 1905 r. a 
w urzędzie w ykupna tytoniu w Monasterzy- 
skach od 1. grudnia 1904 do 13. stycznia 
1905 r.

Oświadczenie do upraw y tytoniu na  rok 
1905 należy najdalej do końca lutego 1905 
wnieść, w sposób przepisany w § 8. prze­
pisu dla plantatorów  tytoniu  w Galicyi i na 
Bukowinie.

Te oświadczenia mogą być wniesione 
podczas wykupna u kierownika komisyi wy­
kupna ty toniu względnie u funkcyonaryusza 
przez tegoż wyznaczonego, lub po w ykupnie 
w dotyczącym urzędzie w ykupna lub odno­
śnym oddziale straży skarbowej.

Na przestrzeniach g runtu  poniżej 500 
kwadratowych metrów, nie będzie się udzie­
lać pozwolenia do uprawy. Gminy, k tóre  nie 
upraw iają najmniej 2 hektarów, nie zostaną 
przypuszczone do uprawy tytoniu.

Ci, którzy bez otrzymanego pozwolenia

»Gazeta Lwowska* Nr. 269 :

upraw iają tytoń, albo którzy większe płaszczy­
zny tytoniem  zasadzają, jak wyrażono w po ­
zwoleniu, lub inny gatunek tytoniu sadzą, 
jak  ten , na który pozwolenie opiewa, będą 
ukarani w edług istniejących ustaw.

Gminom i tym  plantatorom , którzy 
w roku poprzednim pomimo zgłoszenia 
większej przestrzeni nie uprawiali tytoniu na 
m inim alnej przestrzeni* o 2 hektarach wzglę­
dnie o 500 kwadratowych m etrach nie będą 
bezwarunkowo w myśl §§ 3. i 7. przepisu 
dla plantatorów ty toniu  wydawane licencye 
do uprawy tytoniu, chyba, że zdołają udo­
wodnić, że istotnie przygotowali przepisaną 
przestrzeń pod uprawę tytoniu i tę zasadzili 
roślinam i tytoniowymi, że jednakowoż te ro ­
śliny wbrew ich woli, n. p. w skutek posu­
chy wylewów i t. d. uległy zniszczeniu

Co do cen wykupna na rok 1904/1905, 
wynagrodzenia za odstawienie, tudzież co do 
postępowania mającego się zachować przy 
wykupnie, odsyła się do obwieszczenia z dnia 
8. maja 1903 *1. 54069.

Lwów, daia 19 listopada 1904.

L. cz. E  2244/4 (4) (9646 1 — 3)
D nia 28,. grudnia 1904 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. II. 
sądu tutejszego licytacya realoości objętej 
wyk. hipot. 1. 856 ks. gr. gm. kat. Wołcz- 
kowce z przynależnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 3250 kor. 
OS hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2166 kor, 68 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 9.

Tskie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ter i; inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 4. listopada 1904,

L. cz. E. 1157/4 (15) (9644 1 - 3 )
Dnia 21. grudnia 1904 o godzinie 9 

przed południem  odbędzie się w biurze N r 
II. sądu tutejszego, licytacya 8/18 i 31/72 
części realności obj. whl. 550/III. ks. gr. 
gm. kat. Sniatyn, z przynależnościami.

Nieruchom ość tę oceniono na  72.035 
kor. 56 hal.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 36.017 kor. 78 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym, w biurze N r. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem -podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 7. listopada 1904

L. cz. E. 951/4 (5) (9607)
Na żądanie Basi W asserstrum  w Kro­

śnie, odbędzie się dnia 12. stycznia 1905 o 
godz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 5 w Dukli, licytacya a) rea l­
ności lwh. 544 ks. gr. gm. Lubatowa, b) 
realności lwh. 601 ks. gr. gm. Lubatowa 
objętych Jan a  A lbrycht* względnie tegoż 
spadkobierców w łasnych wraz z przynaleźno- 
ściami

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
lieytacyę, są ocenione ad a) na 230 kor., ad
b) na 500 kor. łącznie zatem na, kwotę 730 
kor. i zostaną sprzedane razem.

Najniższa cena wynosi 486 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło-

dnia 24. listopada 1904.

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, OJdzia> IV.
Dukla, dnia 14. października 1904.

L. cz. E. 2246/4 (3) (9645)
D nia 28. grudnia 1904 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr.
II . sądu tutejszego licytacya realności obję­
tej wyk. hipot. 1. 58 ks. gr. gm . kat. Poto­
czek z przynależnościami.

N ieruchom ość tę oceniono na 1196 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 798 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne 

dokum enta przejrzeć można w sądzie tut. 
w biurze 9.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchości nie mo­
głyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgń sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 22. października 1904,

L. cz. E. VII. 1700/4 (6) (9605)
Daia 20. grudnia b. r. o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze N r. 1, odbędzie się licytacya a) po­
łowy realności whl. 42, b) 1/5 części real­
ności whl. 658 gm iny Dobrotów, wraz z przy- 
należnośeiami.

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
eyę, są ocenione n a : ad a) 670 kor., ad b) 
1146 kor., wraz z przynależnościami.

N ajniższa cena wynosi ad a) 446 kor., 
46 hal., ad b) 764 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibis 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V II.
D elatyn, dnia 5. listopada 1904

L. cz. E. III . 1815/4 (5) (9606)
Dnia 21. g rudnia  1904 o godz. 9 przed 

południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18, odbędzie się licytacya realno­
ści whl. 533 gm. M ikuliczyn, wraz z przy- 
naleinościam i.

Nieruchomość, w ystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2475 kor. przynależno­
ści zaś na 325 kor.

Najniższa cena wynosi 1866 kor. 66 
halerzy.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszona.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w j mienionego i nie wskażą temuż

sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Delatyn, dnia 9. listopada 1904.

L. cz, E. III. 2035/4 (5) (9633)
Dnia 21. grudnia 1904 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 18, odbędzie się licytacya realności 
whl. 520 gm Łanczyn.

Nieruchomość, wystawiona na  licy ta­
c ję , je s t ocenioną na 750 kor.

Najniższa cena wynosi 500 kor. 
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze N r. 18,

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem, podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie w skażą tem uż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dsl&tyn, dnia 10. listopada 1904.

L. cz. E. III. 1584 4 (5) (9633)
Dnia 29. g rudn ia  1904 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżaj w ym ienionnm , w 
biurze Nr. 18, odbędzie się licytacya 1/2 lw h. 
586 gm. D elatyn wraz z przynależnościam i.

Nieruchomość, w ystawiona na licy ta­
c ję , jest ocenioną na  400 kor., przynależno­
ści zaś na 455 kor.

Najniższa cena w ynosi 410 kor.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze N r. 18.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 10. listopada 1904.

L. cz. E. 654/4 (6) (9671)
N a żądanie Mojżesza Stolzberga w H er- 

m ancinie, P ed ia  Szyrego zŻółtaniec i Abra- 
ma Grussa w Kulikowie, odbędzie się dnia 
29. grudnia 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze N r. 
4, licytacya realności objętej lwh. 2 3 ) i 308 
gm. Pieczychwosty, realności objętej lw h. 
1433 gm. Zółtańce i połowy realności obję­
tej lw b. 655 gm. Kulików.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
c ję , są ocenione lw b. 239 i 308 gm. P ie­
czychwosty na 750 kor., lwh. 1433 gm. Zół- 
tańce na 990 kor., lwh. 655 gm. Kulików 
na 305 kor.

N ajniższa cena wynosi lwh. 239 i 308 
kwotę 875 kor., lw h. 1433 kwotę 660 kor., 
lwh. 655 kwotę 152 kor. 50 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku,

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastra lny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kulików, dnia 7. listopada 1904.



8
L. 19. 602/04.

Obwieszczenie.
(9679 1— 8)

Celem wydzierżawienia praw a poboru podatku spożywczego od mięsa i w ina, moszczu 
winnego, zacieru winnego tudzież moszczu owocowego w okręgach dzierżawnych niżej po- 
szczególnionych na  rok 1905 a w arunkowo z zastrzeżeniem milczącego odnowienia w zglę­
dnie wypowiedzenia kontraktu dzierżawy na  dalszy drugi i trzeci rok, lub bezwarunkowo 
na trzy la ta  t. j. od 1. stycznia 1905 do 31. grudnia 1907 rozpisuje się publiczną liey- 
tacyę trzecią na  dzień 1. g rudn ia  1904 od godziny 8 rano do godziny 12 w południe.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10%  wadyum można wnosić na ręce D yrektora okrę­
gu skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2-ej godziny po południu dnia poprzedzającego 
term in ustnej licytacyi t. j. 30. listopada 1904.

Kwity kasowe opiewające na  kaucye nie wygasłej dzierżawy, losy i książeczki kasy 
oszczędności, nie będą przyjm ow ane ani jako wadya licytacyjne, ani jako kaucye dzier­
żawne (rozporz. m inist. skarb, z dnia 3. grudnia 1901 1. 72 238).

Składający wadyum w zględnie kaucyę dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu c. k. M inist. skarbu z dnia 
17. lipca 1903 1. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego, zacieru w innego tudzież 
moszczu owocowego obowiązanym je s t po myśli ustawy krajowej z dnia 23. g rudn ia  1903 
Dz. ust. kraj. Nr. 146 pobierać dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina, mo­
szczu winnego i zacieru w innego tudzież moszczu owocowego, jak długo ten  dodatek k ra­
jowy istn ieć będzie i za prawo tego poboru dodatku krajowego opłacać 30%  od czynszu 
dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku kraj. ma mieć ten sam skutek co zm iana taryfy podatku spożyw.
Bliższe w arunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 

okręgów dzierżawnych można przejrzeć w e. k. D yrekcyi okręgu skarbowego w Tarnowie, 
tudzioż we wszystkich nadzorach straży skarbowej do tutejszego okręgu skarbowego nale­
żących.

Wykaz okręgów dzierżawnych.
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Przecław 249 — 25 —

C. k. Dyrekcya oŁręgu skarbowego.
Tarnów, dnia 16. listopada 1904.

L. cz E. 901/4 (8) (9690)
Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Dolinie, zistąpionej przez adw. dra 
Dobrowolskiego, odbędzie się dnia 10. g ru­
dnia 1904 o godz. 9 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
w Bolechowie, lieytaeya całej realności obję­
tej Iwh. 521 i połowy realności whl. 491 
ks. gr. gm. kat. W itwica.

Nieruchomości, wystawione n a  licyta- 
cyę, są ocenione: a to cała realność whl. 521 
na kwotę 3470 kor., zaś połowa realności 
w hl. 491 na kwotę 75 kor.

N ajniższa cena wynosi co do całej re­
alności whl. 521 kwotę 2313 kor. 32 hal., 
zaś co do połowy realności whl. 491 2 3 
części ceny szacunkowej t. j. kwotę 50 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokument* (wyciąg tabu­
larny, protokół ocenienia wyciąg katastralny, 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na  karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych n ieru ­
chomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bolechów, dnia 4. listopada 1904,

Upadłości
L. cz. S. 3/4 (2) (9656 8 - 3 )

E dy k t konkursowy.
0. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

zezwolił n a  otwarcie konkursu do majątku 
M endla G ottfurchta handlarza kożuchami w 
Tyśmienicy.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Radcę sądowego Mayera w Tyśmienicy 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. Leona Weihraucha w Tyśmienicy.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na  au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 2 i. listopada 
1904 godz. 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Tyśm ienicy przedło­
żyli dokumenty, poświadczające ich roszcze­
nia, wystąpili z wnioskami względem za­
tw ierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zam ianowania innego i jego zastępcy i przy­
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
w nie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Tyśm ienicy najdalej do dnia 6. grudnia 
1904 a na audyencyi likwidacyjnej, na  dzień 
27. grudnia 1904 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je  i ustanowili dla n ich  porządek,

W i .rzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likw idacyj­
nej jaw .ącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

A udyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tyśm ienicy lub w pobliżu, m ają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 5. listopada 1904,

L. cz. S. 4/4 (3) (9657 3 - 3 )
E dykt konkursowy.

0. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił n a  otwarcie konkursu do majątku 
Mojżesza Benczera handlarza kożuchami 
w Tyśmienicy.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. radcę sądowego pana M ayera w Ty­
śmienicy zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Leona W eihraucha w Tyśm ienicy.

W ierzycieli wzywa się, ażeby n a  au­
dyencyi, wyznaczonej na  dzień 22. listopada 
1904, godz. 10 przed połudn. w c. k. sądzie, 
powiatowym w Tyśm ienicy, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, w ystą­
pili z wnioskam i względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do w y­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, k tó ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym  sądzie powiatowym w Tyśm ienicy 
najdalej do dnia 6. grudnia 1904 a na au­
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 27 grudnia 
1904 godzina 10 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
nowili dla n ich  porządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyeneyi likw ida 
cyjnej jawiącym  się i zgłoszonym służy p ra ­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do ­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne  osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem .

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lw ow skiej1*.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają 
w Tyśm ienicy lub w pobliżu mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zam ieszkałego: w prze­
ciwnym bowiem razie na  wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 5. listopada 1904.

Konkursa.
L. 3929/904. (9314 3— 3)

Wydział powiatowy krakowski 
rozpisuje niniejszem konkurs celem 
obsadzenia posady technika drogowego 
z płacą stałą 8600 koron z ryczałtem 
na objazdy po 800 koron rocznie 
i z prawem do emerytury.

Kandydaci mają wnieść podania 
najpóźniej dnia 81. stycznia 1905 
i wykazać w nich odpowiedniemi świa­
dectwami :

1. nieprzekroczony jeszcze 40 rok 
życia,

2. ukończenie szkół średnich 
i odpowiednie studya techniczne,

8. praktykę przy budowie i utrzy­
maniu dróg i mostów,

4 znajomość języka polskiego 
i niemieckiego w mowie i w piśmie.

5 dotychczasowy przebieg życia.
Posada będzie na razie nadaną

prowizorycznie na rok, po roku może 
nastąpić stabilizacya.

Kraków, dnia 4. listopada 1904.

L. 1881. (9623 2 - 3 )
K O N K U R S .

Magistrat król. woln. miasta Pi­
wnicznej rozpisuje konkurs na posadę 
kontrolora kasy miejskiej z płacą ro­
czną 800 kor., która będzie nadana na 
razie prowizorycznie.

Kompetenci, którzy posiadają w 
myśl § 54 ustawy z dnia 8. lipca 1896 
przypinaną kwalifikacyę, wnosić mogą 
podania najdalej do 80. listopada 1904.

Piwniczna, 18 listopada 1904.
C. k. Komisarz rządowy 

jako tymczasowy zarządca król. woln. 
miasta Piwnicznej

L. 12096. (9651 1 - 3 )
K O N K U R S .

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego wyższego przy sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie ewentualnie przy są­
dzie kolegialnym I. instancyi rozpisuje się 
konkurs z term inem  do dnia io . grudnia 1904. j 

Podania kom petencyjne wnosić należy '

w drodze przepisanej do Prezydyum  sądu 
krajowego wyższego w Krakowie.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Kraków, i 8. listopada 1904.

Wyroki prasowe.
3*- 263. (9551)

®aS f. f. $reis= ais SPrefjgeridjt in 
Utobereto f)at mit bem Srlenntnijje nom 11. 
9?ooember 1904, tyx. 20/4, bie 2Beiteroerbret= 
tung ber 9łr. 90 ber 3d tfd )rift: „U Eco del 
Baldo“ Jlioa nom 9. 9łoDember 19 !4 megen 
ber breijeiligen ©troljpe in bem 2 lrtife l: „U na 
dimostrazione contro la delinąueuza tirolese" 
in ber ©telle eon „e fino a quando“ bis „ese- 
cranda" nad) §§. 65 a unb 302 ©t. ®. oerboten.

®aS f. f. 2anbeS= ais $Prefjgerid)t in 
SnnSbrucE f)at mit bem ©rfemttniffe bom 11. 
■Jłooember 1904, 5|k. 2 1 4 , bie SBeiteroerbreb 
tung ber 9łr. 255 ber 3eitfd)rift; „3nn§* 
bruefer 97ad)rid)ten" bom 8. Dłooember 1904 
megen ber ©telle itnter „9ład)trag" mit ber 
itberfdjrift: „SDer SSeriiber ber SJtorbtat" biS 
„mit aller ©trenge gefiiljrt mirb" nad) 21 rt.
VII. beS @eje$eS bom 17. Sejember 1862, 3t. 
®. 181. 9łr. 8 es 1863, oerboten.

®aS f. !. 2anbeS= ais IJkefjgeridjt in 
SnSbrucf tjat mit bem Srfenntniffe bom 11. 9ło= 
oember i 904, '41r. 20/4, bie SCBeiterOerbreitung 
ber ©onberauSgabe beS „Siroler 2/agblatt" 9tr. 
255 bom 8. Slobember 1904 megen il)reS gan= 
jen SnljalteS oon „®er SSeruber ber Sftorbtat" 
btS „porchi loSgejtiłrmt ift" nad) 2lrt. V II. 
beS (SejeijeS oom 17. ®ejember 1862, 9t. ®. 931. 
9tr. 8 ex 1863, oerboten.

2>aS !. f. 2anbeS= ais ijSrefjgericfjt in
SttnSbrućE f)at mtt bem ©rfenntnifje oom 11.
■Jłooember 1904, s}Sr. 22/4, bie SBeiteroerbreitung 
ber Sir. 255 ber 3 eRfd)rtft; „9łeue 2/iroler 
©timmen" oom 8. 91ooember 1904 megen ber 
■Jlotij: „i^ejjet) burd) einen 93ajonettftid) ge= 
fallen" bon „@e(tern l)at ber" bis „93ajonett
erftodjen l)at‘' nad) 2lrt. V II. beS (SefejjeS oom 
17. Sejembcr 1862, {R. ©. 931. 3tr. 8 ex 
1863, oerboten. ___________

®aS f. 1. ®retS= alS )}3rejjgerid)t in
2/rient fjat mit bem ©rfenntniffe Dom 9. 
SRooember 1904, 5J3r. 37/4, bte ŚBeiteroerbrcb 
tung ber 9tr. 1362 ber 3ń tjd )rift: „U Popolo“ 
Oom 5. Otooember 1904 megen beS 21rtifelS 
unter bem 5£itel; „Pazzo o assasino" bis „in­
famia del Presidente del Consiglio" nad) §§. 
488 unb 493 @t. unb Hrt. V. 21bf. 3 beS @e* 
feijeS oom 17. 2>ejember 1862, 8t. ®. 181. 9łr. 
8 ex 1* 63, oerboten.

2>aS !. I. SreiS* ais $Prejjgerid)t in 
Orient Ijat mit bem ©rfenmiffe oom 10. 9to- 
oember 1904, i(5r. 38/4, bie 2Beiteroerbreitung 
ber 9tr. 254 ber 3 eitfd)rift; „L’Alto A dige“ 
ddo. 7. bis 8 .9łooember 1904 megen beS 2trtifelS: 
„U grandę comizio di protesta*1 in ber ©telle 
oon „gli studenti del ginnasio" bis „mini- 
stro M etternich" nad) §. 65 a ©t. ®. oerboten.

SDaS f. f. 2anbeS* alS ijkefjgertdjt in 
SJSrag {jat mit bem ©rfenntniffe oom 10. 9iooem= 
ber 1904, fljr. 1 .104,4, bte SBeiteroerbreitung ber 
?ir. 313 ber 3 ^ 6 ^ ^ : »Pravo L id u “ oom
12. Słooember 1904 megen ber ©tellen oou 
„Tak daleko dospely tu tedy jiz veciu biS 
„a soud ten bude veliky“ beś 2eitartifelS: 
„Peles lotrovska“ ; oon „a knezsti ykladate- 
le “ btS „dozivotaim  proBasledovanim “ beS 
2lrtifelS: „M askovany konkurs Svatovaclav- 
ske zalozny" nad) §. 302 ©t. ®. oerboten.

®aS f. f. SreiS* alS iprefjgericfjt tn 
ipiljen t)at mit bem ©rfenntniffc oom 12. 9ło- 
oember 1904, $ r .  42/4, bie Sbeiteroerbreitung 
ber 91r. 1568 ber 3eitfd)rift; „H las“ oom 19. 
Dftober 1904 megen ber 9łotij oon „V zasve- 
cenych" bis „dosud svobodny" (oljne Uber= 
fd)rift) nad) §. 64 ©t. ®. oerboten.

®aS f. f. ŚheiS* alS iprejjgeridjt itt 
2/abor tjat mit bem ©rfenntnifje oom 1 2 .9?ooem= 
ber 1904, $ r .  14/4, bie SBeiteroerbreitung bet 
91r. 21 ber 3 cb f^ r tf t:  „Straż h d u “ oom 10. 
Ulooember 1904 megen ber ©telle oon „Ve 
V idai boj“ btS „mluvit ceeka pest!" beS 2lr= 
tifetS: „Do obstrukce!" nad) §. 65 a ©t. &. 
Oerboten. ■_______

Rozmaite obwieszczenia.
L. hip. 8165/4 (9685 1— 3)

N a wniosek Chaima Joela vel Juliusza 
Bergera recte Ludm erera, E la  Jakób* Ber­
gera vel Ludm erera, Sary Chawy B erger 
zam. R osner i Salomona M arkusa Bergera 
recte Ludm erera, właścicieli liczebnie nie­
oznaczonych części realności lk. 368%  we
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Lwowie lwh. 329/11. ks. gr. m. Lwów obję­
tej wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
celem wykreślenia następujących praw in ta ­
bulowanych w stan ie  biernym  liczebnie nie 
oznaczonych części realności lk. 368%  we 
Lwowie, lwh. 329/11. ks. gr. m. Lwów ob­
jętej, a to :

I. wedle karty  0. poz. 27 zaintabulo- 
wanego na podstawie kontraktu kupna i 
sprzedaży z Szyfrą Berger dnia 29. maja 
1835 zawartego i uchw ały do 1. 11448,835 
obowiązku tejże Szyfry, wykreślenia wszy­
stkich ciężarów z części realności 1. 368%  
we Lwowie położonej, na rzecz A braham a 
Leiby Bach,

II. wedle karty  0 . poz. 33%  zaintabulo- 
wanego na rzecz tegoż samego A braham a 
Leiby Bach, na poustawie cesyi Leona i 
Feliksa Sałackich z dnia 11. kw ietnia 1837 
i uchwały do 1. 7950.837, prawa własności 
1/3 części sumy 12540 złot. poi. ex majori 
18857 złot. poi. zpn. w  stanie biernym  pre- 
tensy i zwrócenia 7000 korcy pszenicy na 
tej realności w poz. 15 1/2 (odnośnie do 
poz. 2 —3) dla Leona i Feliksa Sałackich, 
hipoteko wanej,

I I I . zaintabulowanego wedle tego sa ­
mego wyk. hip. karty  0. poz. 15 1/2 na pod­
stawie dekretu dziedzictwa po Damazym Sa­
łackim  przez sąd szlachecki stanisławowski 
dnia 9. grudnia 1807 wydanego, i uchw ały 
do I. 3436 8 J 6 prawa dożywocia ze sumy 
12.540 złot. poi. zpn. (ex majori 18.857 złot. 
poi.) na rzecz K atarzyny Sałackiej.

W  skutek tego wzywa się niewiado­
m ych z miejsca pobytu i życia wierzycieli 
A braham a Lejbę Bacha i Katarzynę Sałacką, 
względnie ich  z m iejsca pobytu i życia n ie ­
znanych spadkobierców, ażeby swe upraw nie­
nia w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
15- grudnia 1904 t. j .  do dnia 16. grudnia 
1905 w drodze skargi przed tutejszym sądem 
hipotecznym  dochodzili, gdyż w przeciwnym 
razie nastąpi wykreślenie powyższych wpi­
sów hipotecznych.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII
Lwów, dnia 14. listopada 1904.

L. cz. O. XV. 455/4 (5) ( 715 1— 8)
Przeciw  niewiadomemu z miejsca po­

bytu Edm undowi Kucharskiemu wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Krako­
wie przez M ateusza i Reginę Jonasów pozew 
o w ykreślenie praw a zastawu dla kwoty 600 
kor. z realności lw h. 389 w Mogile, na któ­
ry  Wyznaczono audyeneyę na 80. listopada 
1904 godz. 9.

Celem strzeżenia praw ustanaw ia się 
adw. dra Tomika w Krakowie kuratorem , po­
lecając mu by praw kuranda swego bronił.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XV. 
Kraków, dnia 23. października 1904.

L. cz. Vr. 910/2 (47) (9516 1— 3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po­

daje do powszechnej wiadomości, że w tut.

sąd. depozycie karnym  w sprawie Marcelego 
W archałowskiego i spól. Vr. 910/2 znajduje 
się broszka złota wysadzana brylantam i rze­
komo w Szczawnicy 1900 r. znaleziona, 
której właściciel nie jest wiadomym.

Wzywa się przeto właściciela powyższej 
broszki po myśli §§ 376, 377 pk. by w ciągu 
roku licząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego 
edyklu  do sądu tutejszego się zgłosił i swe 
prawo w łasności udowodnił, gdyż po upływie 
tego czasokresu sprzedaż powyższego przed­
miotu w drodze publicznej licy tac ji zarzą­
dzoną zostanie a uzyskana gotówka fundu­
szowi przepadłości przekazaną zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 12. listopada 1904.

L. cz. Ow. 396 4 (1) (9706)
Przeciw M. Wolfowi z Jasła , którego 

obecne miejsce pobytu je s t nieznane, wniesio­
nym  został do c. k. sądu obwodowego w J a ­
śle przez Pierw sze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne dla fobrykacyi śrub, nitów  i mute- 
rek w Oświęcimiu, pozew wekslowy o za­
p ła tę  sumy 388 kor. 10 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wydano w dniu 
niżej wyrażonym wekslowy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw  pozwanego M. 
Wolfa ustanaw ia się pana dra W ładysław a 
Chwaliboga adwokata w Jaśle  kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy.
Oddział II.

Jasło, dnia 24. października 1904.

-L. cz. Nc. IV. 249/2 (18) _ (9599)
C. k. sąd powiatowy Oddział IV. w 

Tarnopolu wdraża wskutek podania c. k. 
D yrekeyi kolei państwowej w Stanisławowie 
do tut. sądu wniesionego po myśli § 19 ust. 
z 19. maja 1874 dz. up. N r. 70 dochodze­
nia celem rozpoznania gruntów  kolejowych 
i w pisania tychż8 do wykazu hipotecznego 
dla kolei żelaznych odnośnie do gm ia Ostrów, 
Bucniów, Ohodaczków wielki, Kupczyńce i 
Denysów, które to gm iny przez kolej H a­
licz-Ostrów (Tarnopol) przecięte zostały po 

m yśli § 22 powołanej na  wstępie ustawy 
wzywa się, wszystkich tych którzyby się po- 
wyższem żądaniem pokrzywdzeni czuli, by 
się z swemi roszczeniami do tutejszego sądu 
najpóźniej do dnia 25. stycznia 1905 ustnie 
lub pisemnie zgłosili, po upływie bowiem 
tego term inu roszczenia ich w m yśl § 25 
cytowanej ustaw y nie będą uwzględnione.

Zwraca się szczególniej uwagę na to, 
że prawa rzeczowe, któreby na gruntach  na 
rzecz kolei państwowej odpisać się mających, 
przeciw poprzednim posiadaczom na dniu 
obwieszczenia edyktu to jest na dniu 15. li­
stopada 1904 lub też po tymże dniu nabyte 
zostały, nie będą uw zg'ędnione przy wpisa­

niu tychże gruntów  w księgę kolejową wzglę­
dnie w osobne wykazy hipoteczne.

Podanie c. k. Dyrekeyi kolei państw o­
wej w Stanisławowie na wstępie powołane 
może być przejrzane w kancelaryi Oddziału
IV. tutejszego sądu w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 5. listopada 1904.

L. cz. Ow. 1128 4 (1) i 1129/4 (1) (9700)
Przeciw  p. Hedwig (Jadw idze) Eile, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ne zostały do c. k. sądu krajowego w K ra­
kowie przez Filię c, k. uprzywil. gal. akcyj­
nego Banku hipotecznego w Krakowie 3 
pozwy o 1400 kor. zpn. i 2550 kor. zpn.

Na. podstawie powyższych pozwów wy­
dano nakazy zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. dra D alleta adwokata w K ra­
kowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na  je j koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóM ona w sądzie się 
nie zgłosi iub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 5. listopada 1904.

L. cz. O w. 1004/4 (1) (9709)
Przeciw Zofii Lewanda, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesionym został do
e. k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez 
Towarzystwo zaliczkowe i kredytow e w Rze­
szowie pozew o 360 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nskaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Zofii Lewanda 
ustanaw ia się p. dr. Hanasiewisza adw. w 
Rzeszowie kuratorem .

Tenże kurator zastępyw&ć będzie po­
zwaną w rz e c z o n e j sprawie na  jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 5, listopada 1904.

L. cz. P. 88,00 (14) (9532)
Katarzyn i Tomaszkiewicz i spólnicy 

wnieśli prośbę o ustanowienie kuratora Ula 
niewiadomego z miejsca pobytu Kazi uderza 
W ęgrzyniaka z Kluszkowiec i zatwierdzenie 
aktu  działu z daty Krościenko 29. kw ietnia 
1903.

Gdy m iejsce pobytu Kazimierza W ę­
grzyniaka nie je s t wiadomem, przeto u sta­
nawia się dla niego kuratora w osobie W oj­
ciecha Kowalczyka z Kluszkowiec aż do 
zgłoszenia się Kazimierza W ęgrzyniaka lub 
ustanowienia dla siebie pełnomocnika,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krościenko, dnia 20. października 1904.

Amortyzacye
L. cz. T. 60/4 (1) (9369 1 - 3 )

A m c r t y z a e y a .
Na wniosek Mojżesza Rosenberga, k u ­

pca w Dębicy wdraża się postępowanie ce­
lem am ortyzacji rzekomo przez wnioskoda­
wcę zagubionego v?ckslu z daty  Dębica dnia 
12/10 1904 na kwotę 2100 kor. opiewające­
go1, dnia 20 1 1903 płatnego w Krakowie, 
wystawionego przez Mojżesza R osenberga, a 
akceptowanego przez H enna:,a  L iebheka za­
mieszkałego w Krakowie przy ul. Dietlow- 
skiej 1. 69.

Posiadacza powyższego w eksk  wzywa 
się przeto, aby zgłosił ze swojemi praw am i 
w ciągu 45 dni, licząc od dnia płatności 
weksla, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ieistn ie­
jący uznany zostanie,

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28. października 1904.

L. cz T. 19/4 (3) (8895 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek Feigi Tauby Bernstein w 
Stanisławowie z dnia 10. sierpnia  1904 dl. 
cz. T. 19/4 (1) wdraża się postępowanie ce­
lem am ortyzacji rzekomo przez wuiosko- 
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej 
stanisławowskiej kasy Oszczędności Nro. 
5761/16050 na kwotę 358 kor. 82 hal. opie­
wającej a na imię Sabiny H aller w ysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki w kładko­
wej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swemi prawami w ciągu sześciu miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu książeczka ta za n ie ­
istniejącą Uznaną zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 21. września 1904.

L. cz. T. 55/4 (1) (7760 1 - 3 )
Na wniosek gaiie. Kasy Oszczędności 

we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
am ortyzacji rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej książeczki wkładkowej gal. Kasy 
Oszczędności we Lwowie Nr. 11.316 na na­
zwisko Józef Styś i na kwotę 2187 kor. 80 
hal opiewają ej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 6 miesięcy w p rze ­
ciwnym bowiem razie po upływ ie powyż- 

| szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

G. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział V II. 
Lwów, doia 13. w rześnia 1904.

Z O o n i @ s i @ n i a .  p r y w a t n e .

Jedwabna b1uzy60ct. do zł 11-35 za metr, jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i ko: o rowy Jed w ab  llen n e - 
b e rg a  od et. 60 do zł. 11-85 za metr g ładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d. 

Jedwabne edamsszki od zł. - - 8 5  do rt. jl'80 , Jedwfth balowy od ct. 60 do zł. 11*35
Jedwabne suknlt ba-1. od zł. 9'90 do *1.43 25 j Jedwab na wyprawę od ct. 60 do zł. 11-35
Jedwab Fuiard od zł. —'60 do zł. 3-70 | Jedwab na bluzki od ct. 60 do zł. 1135
za metr franco i już oclony do domu. V zory odwrotną oocztą. Podwójne porto do ozwaje&ryi.

F a b r j l a  j e d w a b i u  M E f f l E B E E G ,  Z  u d  l i . [4]
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Odznaczona na licznych wystawach.
Pierwsza krjowa fabryka wyrobów cementowych

G I O T M M  K U M A K I  i  S U M
Lwów, ul. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658. 

F i l i © !
Sta n is ław ó w  Zarwańska 18. K ra k ó w  Zwierzyniec 14. C zern iow ce Bahnhofstrasse 28.

X J tx ja y ix i" a je  xiee :
W ielki zapas ru r betonowych różnych wielkości, p ły ty  chodnikowe, posadzkowe 
i kominowe, jakoteż inne  wyroby 7, cementu. W y k o n u j e :  posadzki weneckie ter- 
razso, mozajkowe i granitow e, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „H olzit11 syste­
mu Schm idta. Kanalizacye, zbiorniki i fundam enta, stropy, schody, balkony, żłoby, 

i wszelkie in n e  roboty  budowlane w zakres betom ^rstw a wchodzące. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamó­

wienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak  najstaranniej, wzorowo i trw ale 
po cenach umiarkowanych,

m

m

©
©

W Wiedniu, VI., Getreldemarkt 13.
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników i reMaany

A d o l f a  C h u l a w s k i e g o
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

Ważna i dogodna dla P. T. Inserentó^
czasopismo

n  mJE J  M a  «  / M E
Tygodnik społeczny

dla ursędmkó^? prywatnych *#szeSk;ch kategoryi.
Przedpłata na „Przełom 4* z przes. poczkswą wynosi: 

z góry całorocznie półrocznie kwartalnie
W Austra-Węgrzech 9 K. 5 K. hal. 3 K. hal.
w Niemczech 9 m. |m .  —  f. 3 m. —  £
w Rossyi -5 rs- * rs>  ̂ kp‘ rs-

Adres Redakcyi i Administracyi »Przełomu* Lwó % ul. iitko*fS<<ogo i.
O głoszenia i p rzedp ła tę  przy jm uje oprócz A d m in is trac ji w yłącznie B iuro  ogłoszeń St. Sokol 

skiego we Lw ow ie, P asaż  H ausm ana. N um ery  okazowe g ra tis  i  opłatm e.
ow-

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów  
wojny japońsko - rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiern (prowineya 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tnng), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor, 20 hal. i po 1 kor, 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

NT. SOKOŁOWSKI
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

LW ÓW , Pasaż Hausmana 9.
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Z powodu zwinięcia handlu

po znacznie zniżonych cenach
Dywanów, M a te ry i  m e b lo w y c h , F i r a n e k ,  Fortyer, 

C h o d n ik ó w , K a p  na łó ż k a , K o c y k ó w , M a k a t,  Grobelin,
KosztoSs ii t  p

A. KBZYSZTOTOWIOZ Lwów, I  otel fe trfM .
- j  5 /© ©  © @ © ®  © ©

© Po cenach
redakcyjny eh ogłoszeni!* do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, w»rszawsklch, wie­
deńskich, czeskich, francuskich etc.,
czasopism fachowycn miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na kiisze i rysu ki do ogłoszeń, SA

p ren u m era tę  na  w szelkie pism a - j*
przyjmuje «

Ajeneya dz*eDników i ogłoszeń ^
SOKOŁOWSKIEGO ®

we Lwowie, Pasaż Hausmaca I. 9. P-

i Kosztorysy gratis. j(D

i S © @ ©  e o © Q  © @ @ a i

Drobne ogłoszenia
od w yrazu  petitem  3 halerzy , tłu stym  

petitem  4 halerzy.

R obię papierosy 5 centów  od setki, 
Zamorska, ul. H ausnera 10.

K a m i e n i c a  w śródmieściu wolne lata ko­
rzystnie do nabyciu, Jurystow ski, ul. Koper­

nika 20 od 3—5.

K a lendarze  p«‘d b ł«d lto w e  z bibułą 
„Engla“ już nadeszły, p ieea Sevff»rtli «fc 

D y d jń sk i we Lw ow ie, przy pl. Maryackim.

■JOTowoSci galantery jne z bronzu, sk-.y, 
- tw  drzewa, szkła i noicelany już nadeszły — 
poleca Neyfarth <fc Jky dyńgki we Lw o ­
wie, przy pl Maryackim.

■WTczeA z wyższego gimnuzyniu, wzo-
rowo prowadzący się, przi z Dyrekeyę swego 

zakładu polecony, a bardzo biedny, prosi o datki 
na niszczenie czesnego, które o ;ła e ić  mnsi ponie­
waż w poprzedniem półroczu z powodu choroby nie 
uczęszczał. Datki uprasza przesyłać pod N. N. do 
A dm inistraeyi Gazety Lwowskiej.

Kalendarzyk bankowy
przesyła bezpłatnie podpisana firma. 
Kupno i sprzedaż losów, efektów i mo­
net. Wypłata kuponów. Rewizya obli- 

gacyj i losów. Losy na spłaty.
Dom bankowy i kantor wymiany

ic h iit z  i C h ą je s
we Lwów e pl. Ma^yarki I. 7

(róg  u l. K opernika).

Reprezenłatya
Asekuracyi urzędników i konsorcyów

„Beamten Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 7

udziela objaśnień w sprawach aseku­
racyjnych wszelkich kombinacyj i za­

łatwia 
P o ż y c z k i  

dla P. T. urzędników, profesorów i ofi­
cerów w ogólności za kondyktem i bez 

kondyktu.

Już nadszedł 
świeży tnanspont

M a t y  c M fltfo -ro ssy jstiij
zbioru majowego:

1 S ,  klg. Wysiewek najlepszych złr. 1 60
%  kig. Congo Cesarskie „ 2 —
Vj klg Souchong familijna „ 3 —
l/a klg Melange de Moskau „ 4'—
‘/, klg. Imperial „ 5 —

poleca

Handel Karola Bałłabana
następcy

Józefa OźmińskiegoLwów
ul. H alicka 23.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od­
wrotnie nie liczne opakowania.

l i f ru s z k i  kajK erfei
jesienne i zimowe, bardzo dobre, już do jedzenia, 
wielkie, ładne 3 kor 50 hal. Jabłka renety 3 kor. 
Jab łka ezytyn 3 kor. Jab łka złote renety 3 kor. 
20 hal Jabłka Deminenty 3 kor. 10 hal. Gruszki 
tylko na kompoty 2 k>r- -50 hal. Wszys'ko w ko­
szykach 5 klgr starannie opakowane franco za za­
liczką pocztową. Za każdą wys- łkę, z» gatunek wiel­
ki i ładny i stosowne opakowanie ręc:-ę i gwaran­
tuję Wszystkie gatunki wyż-j wymienione kosztują 
100 kgr. ad k' lej Zaleszczyki z opakowaniem 28 kor. 
gruszki K 32, wysyła z najlepszą obsługą M. Birn- 

baum, ogrodnik w Zaleszczykach Nr. 10.

O s t a t n i ©  n o w o ś c i !
Nadszedł świeży transport najnowszyeh lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzoraeh.

fcarefy lekkie i mało używana
w  dobrym  stan ie  do sprzedania . Stromenger 

fabryka powozów Lwów, K arola L udw ika 5.

Poszukuje się kupna starych m ebli 
m ahoniow ych ale w  dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod „M eble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

W y siewki
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i ka w y

Edmunda Riedla, Lwów.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

K O P E K M I C K I  i  S Y S !
op tyoy 1 m eohanioy,

L w ó w , p la n  I. 1 .

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr 

G ^arancya  za catsść.
52  w łasnych  wozów m eblow ych patentów .

ChEO i JELL1N1K
Wiedeń, SehottenHńg 27. 

Budapeszt, Ar&ny Janos utcza 84.

Lwów, Jagialfońska 22,
Telefon* 408 .

Dependance HOTEL BRISTOL I. p, Teatr Rozmaitości.
Występ najlepszych sił artystycznych.

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye.

99

I o w o ś ć !
j / (  I d u -  na puchn, wierzch i spód jednakowy, 

U ’ y  obustronnie do użytku, ledziutkie i eie- 
płe po zł. 16‘5t>. 18, 20 do 22; atłaso«e jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40 Kołdry zwykłe od zł. 
o’50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa­
bne r.o zł 12 50, 14, 16 18, 20 do 30.

M c ł a r O P O  czysto włosienue za 3 poduszki zł. 
* IK I  d U B  1 4 , 16, 18, 20 do zł. 30. Materace 

z morskiej trawy 6 50, 7, 8 do zł. 10. Nowość sien­
niki „H igiena11 ze słomy preparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem po zł. 10, 
12 do zł 20,
L n  - ć i M  maszyna parowa odśwbża i czyści 
I1 U W  9 \ j  .  poduszki pierzane zupełnie jak no­
we po 30 ct. za kilo — tylko w specyalnej

p^cowni kołdsr i tsateraeów

Józefa  Schnstera
we Lwowie, ul. Kopernika 5.

Polskiemu społeczeństwu i kupie- 
ctwu polecamy ulubioną

K ro c h m a l b ry la n to w y
B A Ź i A I T T  A “

uznany powszechnie za najlepszy 
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Magazyn i pracownia futer
F e lik sa  i Ju liana Lube lsk ich

■ w e  L w o w i e  ■u.l. a ł o w a  1. 3 .
Polecamy na sezon zimowy w największym wyborze futra w skórach jako 
też gotowe futra damskie i męskie, kołnierze, boa, zarękawki, czapki, baranice

i kurtki myśliwskie 
Sukna do pokrycia futer w w ielkim  w yborze.

Ceny bardzo niskie. — W ykonanie staranne. — Cenniki z ilustracyam i 
najnow szych m odeli w ysyłam y odwrotnie.

Zawiadomienie.
Najuprzejmiej donosimy, ' zastępstwo naszych wyrobów płyt fotogra­

ficznych t. j Perorto, Perexando, Perchromo i Eosynowe udzieliliśmy firmie 
p. EDMUNDA BRODKOWSKIEGO, Skład aparatów fotograficznych we Lwo­
wie, pl. Halicki 14 i tam tylko są nasze wyroby zawsze świeże na składzie.

Z Wysokiem poważaniem

Otto Ferutz
Fabryka płyt fotograficznych 

w  M onachium .
L. 8 6 .9 0 9 /0 4 (9 6 9 5  1 - 8 )

z podobiznami sławnych mężów sło ­
wiańskich, jak: Sienkiewicza, Kościu­
szki, Havlicka, Palackiego i t. d.

M arśnera czekoladę czeską 
„ „ marynarską

Klairon 
Gigant

także wszelkie gatunki delikatnych czekolad 
nadziew anych, cukierki w schodnie i owoco­
we. B»rdzo delikatny proszek kakaowy. Lu- 
Sin ulubiony środek dla perfum owania od­

dechu
Żądajcie towaru wyłącznie z nasz<j fabryki!

Pierwsze czeskie 
Tow, akcyjne fabryk

czekolady i cnKierKów
w  K r  W in©  hr a da cli.

Generalny zastępca

Henryk I. Schiffmann
w e Lw ow ie .

dotyczące rozpisania ofert na wydzierżawienie restauracyi kolejowej 
w Samborze z dniem 1 lutego 1905.

0 . k . D yrekeya kolei państw ow ych we Lw ow ie zam ierza w ydzierżaw ić w  drodze p u b li­
cznego p rze ta rgu  restau racyę  w spólną I . i  I I  jako też oddzielną I I I . k lasy  na staeyi kolejowej 
w  Sam borze z dniem  1. lutego 1905 .

W yroku  190 3  w ydane postanow ienia zaw ierające szczegóły odnoszące się do w noszenia  
ofert oraz obow iązujące w arunk i przy  rozdaniu  dzierżaw y restau raey j m ożna na  żądanie p rze j­
rzeć i bezp ła tn ie  otrzym ać w  oddziale ruchu  w c. k. D y rek c ji kolei państw ow ych we Lwowie 
biuro 231  gdzie także m ożna przeg lądać spis ubikacyj, przeznaczonych d la  użytku dzierżaw cy 
res tau racy i w  staey i Sam bor ja k  nie m niej zasięgnąć  w szelkich bliższych inform aoyj.

Oferenci w inni złożyć celem zapew nienia należytego dotrzym ania oferty jednocześnie z w nie­
sioną ofertą  w adyum  w  kasie c. k. D yrekcyi kolei państw ow ych we Lw ow ie w  w ysokości 5 °/# 
od kw oty oferowanej rocznie za dzierżaw ę.

P rzy  zaw arciu  um ow y m a być złożoną kaucya rów nająca się półrocznem u czynszowi na 
dotrzym anie w arunków  kon trak tem  objętych.

Oprócz powyższej kaucyi m a być złożoną nadto d ru g a  kaucya specyalna W kwocie 10 0 0  
koron celem zabezpieczenia złożenia koncesyi na prow adzenie dotyczącej re s tau racy i na w ypadek 
rozw iązania kontrak tu .

Dotyczące oferty podpisane w łasnoręcznie przez oferenta odnosić się m uszą do łącznej 
dzierżaw y zarówno res tau racy i w spólnej I. i  I I . ja k  niem niej re s tau racy i oddzielnej I I I .  k lasy  
w  staeyi Sam bor i zaw ierać m ają  prócz św iadectw a m oralności, dowód w ykształcen ia  fachow ego 
w prow adzeniu  restauracy i.

W  ofertach  w yszczególnić należy dokładnie, bez żadnych popraw ek, kw otę rocznego czynszu 
oferow anego za dzierżaw ę.

Czynszem tym  nie będzie objęty osobny czynsz najm u , k tó ry  oferent na  w ypadek  przy jęcia  
oferty będzie obow iązany opłacać odrębnie za używ anie lokalów  m ieszkalnych w  wysokości po 
6 koron od każdego m etra  kw adratow ego pow ierzchni zajętej przez te lokale.

Oferenci zostaną uw iadom ieni o przyjęciu  lub odrzuceniu ich ofert p isem nie najpóźniej 
w ciągu  4 tygodni od chw ili o tw arcia  ofert.

O ferta je s t  obow iązująca d la  oferenta n a  czas 6 tygodni od chw i’i w n iesien ia  tejże, dla 
c. k . D yrekcyi kolei państw ow ych zaś od chw ili uw iadom ienia  o feien ta  o przyjęciu  jego  oferty .

U w iadam ia jąc  oferentów  o w yniku  ich  ofert zawezwie jednocześnie c. k. D yrekeya kolei 
państw ow ych we Lw ow ie tych oferentów  którzy  się z ofertam i nie u trzym ali, by w n ieś li prośbę 
o w ydanie w adyów  za zw rotem  pośw iadczeń odbioru, tego zaś oferenta, którego ofertę przyjęto, 
zaw ezwie do złożenia kaucyi poezem k o n trak t z nim  zostanie zaw arty.

O ferty n a  zw ykłym  form ularzu listow ym  zaopatrzone m ark ą  stem plow ą po jednej koronie, 
jako też dołączyć się m ające do tychże w  2 egzem plarzach szczegółowe w arunk i (B edingnisse) 
rów nież ostem plow ane i w łasnoręcznie podpisane, opieczętow ane w  napis : „O ferta na dzierżaw ę
res tau racy i w S am borze“ w nieść należy do c. k . D yrekcyi kolei państw ow ych we Lw ow ie n a j­
później do dn ia  30 . listopada 19 0 4  do godziny 12 w  południe.

O tw arcie ofert nastąp i dn ia  1. g ru d n ia  1 9 0 4  o godzinie 12  w  południe  w c. k . D yrekcyi 
kolei państw ow ych we Lwowie.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych.
Lw ów , w  listopadzie 1 9 0 4 .

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


